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O g ł o s z e n i e
w sprawie kursu wakacyjnego dla kandydatów 

na nauczycieli gimnastyki w Tow. sokolich.

Związek polskich gim nastycznych Tow arzystw  
sokolich urządza w K r a k o w i e  w czasie o d  17. 
l i p  c a  d o  k o ń c a  s i e r p n i a  b. r. bezpłatny k u r s  
w a k a c y j n y  dla kandydatów  na nauczycieli g im na­
styki w Tow arzystw ach sokolich i powierza k iero­
wnictwo tego kursu d. Szczęsnemu R ucińsk iem u, za­
stępcy naczelnika związkowego i naczelnikowi Sokola
krakowskiego. . * . j  «

Nauczycielem  pomocniczym będzie d. Z ygm unt 
W yrobek , anatom ii i fizyologii będzie uczył d. Dr.
M. Doliński.

Z g l o s z e n i a na  ten kurs m ają byc wnoszone n a j­
później do B. lipca b. r. d o  W y d z i a ł u  Z w i ą z k u  
za pośrednictw em  W ydziałów  m iejscowych lo w a - 
rzystw  sokolich należących do Związku , k tóre wzywa 
się n in iejszem , aby polecały tylko takich kandyda­
tów, k tórzy złożą pisem ną deklaracyę, że po odbyciu 
kursu będą przez trzy  ls a  pełnić obowiązki nauczy­
cieli g im nastyk i w Tow .rzystwach sokolich.

Od kandydatów  tego k u rsu , k tórzy muszą być 
członkami jednego ze zw iązkowych Tow arzystw  so­
kolich , w ym aga się:

a) w ieku przystępnego do nabycia wprawy we 
wszelkich ćwiczeniach g im nastyczuych ;

b) fizyoznego zdrowia i dobrej budow y c ia ła ;
c) w yćw iczenia, ile możności w 1. i 2. stopniu 

ćwiczeń g im nastycznych ; .
d)  obznajom ienia, ile możności ze słownictwem  i

gim nastyoznem :
e) poddania się egzaminowi w stępnem u w celu i 

w ykazania powyższych przymiotów.
P r o g r a m  n a u k  kursu  następujący:

I. Tcorya.
A. ć w i c z e n i a  b e z  p r z y b o r ó w  i b e z  

p r z y r z ą d ó w :  1. ćw iczenia rzędowe (do d rużyny), 
2. ćw iczenia wolne na miejscu i z m iejsca; 3. Ig rzy ­
ska wolne i tow arzyskie. _ ,

B.  ć w i c z e n i a  z p r z y b o r a m i :  1. Ćwiczenia 
ciężarkam i; 2. Ćwiczenia laską że lazn ą ; 3. ćw iczenia 
m aczugam i; 4. ćw iczenia c iężaram i;

C. Ć w i c z e n i a  n a  p r z y r z ą d a c h :  1. ć w i­
czenia w skoku w d a l, w w yż, z pom ostu w g łąb ; 
2. ćw iczenia ną  koniu wszerz i wzdłuż bez^ łęków 
i  na  k o ź le ; 3. ćw iczenia na rów now ażn i; 4. Ćwicze­
n ia  na  w spinalni (drabiny, liny  i żerdzie); B. k w i­
czenia na  drążku ; 6. ćw iczenia na poręczach ; 7. Ćwi­
czenia na  kółkach i krążniku.

I). Budow anie piram id (elementa).
E. Ćwiczenia oporne i mocowania, 
f .  Gry.
G. Jazd a  na kole, szerm ierka, wiosłowanie (o ile 

czas pozwoli).
II. Ćwiczenia praktyczno.

1. Ćwiczenia rzędowe (musztra).
2. „ wolne i z przyboram i.
3. „ w zastępach na  przyrządach I., II.,

i III. stopnia.
4. Budowanie piram id.
6. Ćwiczenia oporne i mocowania.
6. Gry. .
7. Jazd a  na kole, szerm ierka , w iosłowanie i t. p.

(o ile czas pozwoli).
W  części praktycznej wchodzą w program  ćw i­

czenia L, U . i III . stopnia trudności. ^
W  sem inaryach przeprow adzane będą ćwiczenia 

metodyczne w prow adzeniu m usztry, ćwiczeń w olu jch  
i na przyrządach — na zadany te m a t; . .

zasady organizacyi Tow. sokolich i Związku
i (s ta tu ta , regulam ina i t. p.).

Po ukończeniu kursu odbędzie się egzam in wobec 
reprezentacyi W ydziału Związku i związkowego G rona 
nauczycielskiego, a w m iarę jego w yniku otizym ają 
kandydaci poświadczenie, że odbyli, kurs z postępem 
bardzo dobrym  , d obrym , dostatecznym  lub niedosta- 

j tecznym .
K andydaci kursu otrzym ają bezpłatne i wygo- 

due pom ieszczenie w obszernej szatni górnej budynku 
Sokoła krakowskiego, a będą obowiązani stosować się 
ściśle do przepisów, jakie w yda W ydział Sokoła kra- 

! kowskiego.

Z u chw ały  W ydzia łu  Związku z dnia 5. czerw ca 1898 r.

Dr. Adam,
sekretarz.

Dr. D ziądzio lonicz,
prezes.

O d s ło n ię c ie  p o m n ik a  M ickiewicza
w Krakowie.

P rogram  uroczystości odsłonięcia pom nika Mic­
kiewicza w Krakow ie uległ w ostatniej chw ili takiej 
zmianie, że na samo odsłonięcie pom nika wyznaczono 
dzień 26 ., a na  pochód będący częścią program u uro­
czystego obchodu w K rakow ie 100-nej rocznicy uro­
dzin wielkiego wieszcza narodow ego, dzień 27. czerwca.

Skutkiem  takiej zm iany musiało P rezydyum  
Związku zm ienić odpowiednio okólnik w sprawie 
udziału Sokolstwa w powyższej u roczystości, w ydany 
na podstaw ie uchw ały W ydzia łu  z 6. czerwca.
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Uroczystość w ypadła pięknie i wzorowo, a b liż­
sze szczegóły znajdą czytelnicy pism a naszego w pi­
sm ach codziennych.

W inniśm y ty lko  zan o to w ać, że udział Sokol­
stw a w tej uroczystości, jakkolw iek pietkuy i zgodny 
z naszym i przepisam i i w ydanym  rozkazem W ydziału  
Z w iązku , nie był tak  liczny, ja k  być powinien.

Sokół i okręg krakow ski staw ił się w bardzo 
pokaźnej liczbie, natom iast ty lko n iektóre gniazda 
w ysłały delegacye, i to  wcale nieliczne, B rak nam  
czasu rozwodzić się nad tym  objawem — wcale nie 
wesołym. W olno jednak  zaznaczyć, że jeżeli Sokół 
czerniow iecki, wcale nie zasobny i najdalej odległy 
od K rakow a mógł był wysłać na uroczystość kilku 
druhów, m ogły i powinny były  uczynić to samo inne
gniazda. *

Z P rzerow a przybyło k ilku druhów  m oraw skich 
ze swoim prezesem D w orzakiem ; z P rag i był prezes, 
dobrze nam  znany i sym patyczny d. Scheiner.

Sztandar — w edług rozkazu — by ł ty lko jeden, 
związkowy. # #

Przem ów ienia reprezen tan ta Związku nie było, 
a na  odnośne p i s m o  W ydziału  Związku odpowie­
dział K om itet obchodu u s t n i e  d. T ursk iem u, że 
z uw agi na konieczność jak  najdalej idącego o g ran i­
czenia liczby przem ów ień, żądanie Związku uwzglę- 
dnionem  być nie mogło.

U chw ale tej poddaliśm y się po obyw atelsku, 
wychodząc z zasady, że poważny i karny  udział nasz 
w uroczystości będzie dostatecznym  w y razem , że so­
kolstw a w żadnej uroczystości narodowej brakow ać 
n ie może.

Dzięki zarządzeniom  d. Turskiego m ieli druho­
wie zgrom adzeni w K rakow ie możność zw iedzenia 
jego pam iątek i zejścia się dla w ym iany m yśli i 
u tw ierdzenia łączności i b ra te rstw a sokolego, a repre­
zentanci sokolstw a polskiego, czeskiego i m oraw ­
skiego dali w ym owny w yraz p rzekonan iu , że wspólna 
nam  idea je s t zby t piękną i dla w szystkich nas je ­
dnako zbaw ienną, aby nas m ogły dzielić kiedykol­
w iek jakieś chwilowe nieporozum ienia polityczne.

T rzeba tylko chcieć i umieć braćm i być i d ru ­
ham i i pracować nad tern usilnie, aby nas było coraz 
więcej Sokołów duszą i sercem , a nie ty lko  ubiorem  
i nazw isk iem !

Pisałem  w Rabce.
Br. X. F.

Nowe Prezydyum Związku.
Odbyty w Rzeszowie dnia 5. czerwca b. r. VI. 

Z jazd delegatów  Związku w skutek rezygnacyi d ru ­
hów : T a d e u s z a  R o m a n o w i c z a  z godności p re ­
zesa Z w iązku , a Dr. W a w r z y ń c a  S t y c z n i a  
zgodnośc i Ii-go  zastępcy prezesa, j e d n o m y ś l n y m  
wyborem  powołał na  prezesa związkowego Dr. A n ­
t o n i e g o  D z i ę d z i e l e w i c z a ,  prezesa Sokoła lwow­
skiego, a na  I-go zastępcę d. W ł a d y s ł a w a  T u r ­
s k i e g o ,  prezesa Sokoła krakow skiego.

Redakoyi pism a związkowego przypada obow ią­
zek podobny tem u, jak i szeregi nasze spełn ia ją , gdy 
się przed n im i pojawi reprezen tan t naszej naczelnej 
władzy związkowej. A le nie dla samego pozdrowie­
n ia now j'ch przewodników, nie dla samego zw róce­
n ia uwagi na  to, żeśmy im  w inni posłuch i szacunek 
tern większy, że w pow ołanych na  tę  godność w ol­
nym  wyborem  słucham y i szanujem y nas samych, 
spełniam y ten  obowiązek na  naczelnem  miejscu n a ­
szego pisma. G łównym  tego powodem je s t znaczenie 
i nadzieje , jak ie  do tego w yboru przywiązujem y.

Powodem rezygnacyi druhów Rom anow icza i Dr 
S tyczn ia, rezygnacyi przez nich od daw na wniesie 
nej i mimo najw iększych nalegań u trzym anej, byi 
brak dostatecznego czasu do zajęcia się sprawanr 
Związku. Rozum iem y i uznajem y to dobrze, bo 
spraw y związkowo z natu ry  rzeczy z każdym  rokiem 
wrz ra s ta ją , praca staje się tru d n ie jszą , środki w sto­
sunku do potrzeb coraz to  niedostateczniejsze. Prze­
wodnictwo związkowe staje się pracą tru d n ą; pracą, 
której trzeba się już uczyć i k tó rą trzeba utrzym y­
wać w ciągłym  postępie. W obec tego, gdy obaj za 
slużeni dla spraw y naszej poprzednicy, opierając się 
na zasadzie, że w sokolstw ie nie ma honorów dla 
honorów, oświadczyli nieodm iennie, że do pracy ta­
kiej nie m ają dość czasu, rezygnacya ich przyjętą 
być m usiała, choć z żalem , jak iem u nowe przewo­
dnictw a dało publicznie w yraz na Zjeżdzie. W ybór 

! dokonany nietylko jednom yślnością swoją daje rękoj­
m ię, że jest dobrym . Daleko pew niejszą rękojm ią są: 
osoby, praca dotychczasow a i zasady w ybranych. Ale 
nadewszystko zdaje nam  się ważnem to, że wybór 
ten pozostał wńornym zasadzie, k tóra chociaż nie 

! przepisana nam  nigdzio, s tanęła  już od pierwszej 
: chwili za istn ienia Związku. W obec statutow ej ko­

nieczności w yboru prezesa z pośród druhów  mieszka- 
: jących we Lw ow ie, jako  w siedzibie Z w iązku, po- 
I wołanie na I. zastępcę k rak o w ian in a , dało w yraz za­

sadzie, że silna łączność obu ozęści k ra ju , w którym  
sokolstwo ma główne pole dzia łan ia ; że jednolitość 
pracy na każdym k ro k u , o ile możności i rów no­
m ierność postępu, je s t rzeczą najw ażniejszą. Snaó 

‘ skutkiem  owego braku  czasu , jak i był powodem u stą­
pienia dotychczasowego prezydyum  , łączność ta  i j e ­
dnolitość, a nadew szystko r ó w n i e  g o r ą c y  u d z i a ł  
z a c h o d n i e g o  i w s c h o d n i e g o  s o k o l s t w a  
w p r a c y  z w i ą z k o w e j  wiele pozostaw iały do 
życzenia. P raw d a , że dla członków’ W ydziału zw iąz­
kowego z gniazd zachodnich udział ten trudniejszy 
je s t z powodu odległości od siedziby Związku. Ale 
kto bacznie czyta protokoły posiedzeń W ydziału , ten 

' się przekona, że chociaż g łów ny ciężar pracy związ- 
1 kowej spoczywa na Lw owie i członkach W ydziału  

z gniazd jem u najb liższych , to  jednak  są W ydzia- 
j łowi z gniazd zachodnich bardzo odległych, którzy 
j obowiązek swój spełniają gorliw ie.

Z chw’ilą , gdy na czele Związku stanął czło­
w iek , k tó ry  sprawie sokolej służy n ieustannie blisko 
już  ćw ierć w ieku i k tó ry  gdy jak o  były  zastępca p re­
zesa organizow ał 2 'w iązek , u jego kolebki w ypisał 
hasło związkowe „w j e d n o ś c i  s i ł a “ ; i z chwilą, 
gdy  jako  pierw szy tow arzysz jego  pracy staje czło­
w iek, k tó ry  dał się już poznać z sw ych tw ardych 
zasad sokolich i niezłam anej e n e rg ii, — wolno nam  
m ieć nadzie ję, że na przyszłość praca związkowa, pój­
dzie równom iernie i zachowa zawsze tę  jednolitość, 
w jak iej leży isto ta  i siła Związku.

Ale w wyborze świeżo dokonanym  m am y jeszcze 
jeden  zadatek bardzo cenny. B ierzem y go w prost ze 
słów, jak ie  wypowiedział na VI. Zjeżdzie delegatów  
nowy prezes D r. Dziędzielewicz.

„Stając na  p o ste ru n k u , n a  jak i m nie powołuje­
cie, m iałbym  — powiedział on — dwa obowiązki do 
spełnienia w tej chw ili: w ypow iedzieć, ja k  się na 
sprawę so k o lą , a tern samem na zadania Związki, 
zap a tru ję , czyli innem i słowy, dać w yznanie wiars 
sokolej, a po wtóre, rozw inąć program  swej przyszłej 
działalności. Co do pierwszego, to  obowiązku tegc 
n ie spełnię, bo mam to przekonanie, że w ybór Wasz 
trafia m nie w łaśnie dlatego, że znacie dokładnie m ó( 
sposób pojm owania spraw y i obowiązków sokolich 
że znacie go niety lko z m ego słowa mówionego i  pi 
sanego, ale i z czynów, k tó re tu  z pew nością w inm
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hvć jedynym  miernikiem . Gdyby miało być inaczej, 
wybór W asz uw ażałbym  za błędny i przyjąćbym  go
nie m ógłu. . ,

Co do obowiązku drugiego t. j. oo do program u
_racy” z tym  rzecz inna. W praw dzie jestem  nieprzy­
jacielem tak ich  program ów, w ypow iadanych z poza 
zielonego s to lik a , bo słyszałem ich mnostwo i wi­
działem nietylko, jak  ich autorow ie przez noc zapo­
minali o n ich , a le , co w ażniejsza, jak  rzeczywistość 
najbliższego zaraz dnia rozbijała w proch ich naj- ; 
wieksze i najpiękniejsze nadzieje. W praw dzie chciec 
rozsnuwać program  naszej, chociażby najbliższej pracy 
związkowej, to rzecz i tru d n a , jak iej im prowizować 
nie wolno, i zby t rozległa , żebym mógł m ą zajm o­
wać drogie, a kró tk ie  chwile obrad delegatów. Ale 
mimo to wszystko w jednym  przynajm niej -  a są ­
dzę, że głów nym  — kierunku dać taki p r o g r a m  
czuje się obow iązanym , zw łaszcza, że czyniąc to, , 
spełnię zarazem  obowiązek in n y , a może ważniejszy 
jeszcze, jak i cięży na przew odniku, b o  z w r ó c ę  
b a c z n o ś ć  t y c h ,  k t ó r y c h  m a m  p r o w a d z i ć ,  
na  w r o g a  i n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g r o ż ą c e  n a ­
s z e j  s p r a w i e .  .

Jeżelibyśm y w bilansie naszej pracy zw iązko­
wej, jak i daje ostatn ie sprawozdanie, szukali za tern, 
co z cy fr ujem nych je s t w nim  najgorszem , to z pe­
wnością nie będzie między nam i różnicy zdan co do 
tego, że n a j g o r s z y m  j e s t  n a s z  b i l a n s  ć w i ­
c z e b n y .  Złe to  tern większe, że przecież w tej pracy 
ćwiczebnej tkw i i s t o t a  n a s z e g o  z a d a n i a .  Bez
niej nie m am y społecznie racyi by tu   l o  słowa
twarde, ale z pew nością prawdziwe.

W ięc program  naszej a i mojej pracy, a może 
lepiej będzie pow iedzieć, je j k i e r u n e k  w ytknięty  
mamy jasno . J e s t  nim  p r a c a  o k o ł o  ć w i c z e ń ,  i 
którą musi rozw inąć każde Tow arzystw o, nad którą 
muszą czuwać pilnie okręgi i k tórą jednolicie musi 
wspierać i kierow ać Związek. 1 o w a r z y s t w  a, 
w k t ó r y c h  ć w i c z e n i a  w c a l e  s i ę  n i e  o d b y ­
w a j ą ,  c h o ć b y  z r e s z t ą  p o d  w z g l ę d e m  t o ­
w a r z y s k i m  b y ł y  j a k  n a j r u c h l i w s z e ,  w  m o- 
j e m  p o j m o w a n i u ,  m a j ą  t y l k o  n a z w ę  1 o- 
w a r z y s t w  s o k o l i c h .

Tow arzystw a takie dają pochop ludziom patrzą­
cym powierzchownie, do błędnego sądzenia o naszych 
poważnych i realnych zadaniach , a co gorsza, dają 
naszym najserdeczniejszym  sposobność do podsuw ania i  

nam" zadań i dążności zupełnie nam  obcych. Sprawa 
nasza cierpi na tern wielce i jeżeli mimo jej postępu 
przyrost jej zwolenników nie odpowiada doniosłości 
jej zad ań , w ierzajcie m i, że jednej z głów nych przy 
czyn tego objawu tu  właśnie szukać należy. N ie my 
jedni cierpim y w skutek tego. Nic w tym  względzie 
nie ma chyba bardziej charakterystycznego, jak  słowa 
wypowiedziane niedaw no przez w iceprezesa t o w a ­
r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o w e j  Dr.  B a n d r o w -  
s k i e g o  przy sposobności zagajenia tegorocznego 
Walnego zgromadzenia*.

„„Towarzystwo nasze — powiedział on mo­
głoby i powinno zgrom adzać koło siebie większy za- 
stęp przyjaciół i stałoby się to niezawodnie, g d y b y  
n i e  p e w n e  u p r z e d z e n i a ;  j a k i e ś  o b a w y ,  a 
n a w e t  p o d e j r z e n i a ,  z k t ó r e m i  w a l c z y ć  
n a m  w y p a d a .  Trudno. U nas przyzwyczajono się 
od daw na wszystko oceniac z politycznego stanow i­
ska, w y d a j e  s i ę  z a t e m  n i e k t ó r y m  a n o m a ­
l i ą ,  ż e  i s t n i e j e  T o w a r z y s t w o ,  k t ó r e  b e z  
ż a d n e j  p r z y m i e s z k i  p o l i t y c z n e j  o ś w i a t ę  
w y ł ą c z n i e  p r o p a g u j e .  Cóż na to  poradzić? 
Nie ma rady innej, jak  ty lko g r o m a d z i ć  d o w o d y  
tego rodzaju , jak  szkoły i czytelnie. N i e c h  t a k i e  
f a k t a  b ę d ą  o d p o w i e d z i ą  n a s z ą .  M iejmy

nadzieję, że przyjdzie czas , kiedy te  m arne obawy 
u s ta n ą , kiedy w gronach naszych kół zobaczym y 
tych w szystkich, którzy dzisiaj stoją na uboczu .

Jeżeli rep rezen tan t T o w arzy stw a, którego celem 
szkoła i n au k a , taką  musi daw ać wskazówkę, to
0 ileż bardziej n a m,  których zadanie fizycznego od­
rodzenia narodu musi z natu ry  rzeczy opierać się na 
gruncie narodow ym , zw racać na to uw agę, żebyśmy 
w jego spełnianiu nie podaw ali bezrozum owi lub zło­
śliwości pozorów przypisyw ania nam dążności poli­
tycznych , jak ich  nigdy nie może miec sokolstwo, 
polskie, k t ó r e  c h c e  m i e ć  naród  s w o j  z d r o ­
w y m  i s i l n y m ;  z d o l n y m  d o  p o k o n a n i a  
c i ę ż k i c h  p r z e c i w n o ś c i  l o s u  i p o d o ł a n i a  
w i e l k i e j  p r a c y ,  j a k ą  m a  p r z e d  s o b ą ,  -  ale 
politykę wszelką pozostaw ia na boku.

Cóż na to  poradzić, żeby niedorzeczne pizy- 
puszczenia i złośliwe posądzania utrzym ać zdała od 
siebie? „„Nie ma rady  innej — że użyję słow Dr. 
Bandrow skiego — j a k  t y l k o  g r o m a d z i e  i o 
w o d y  t a k i e ,  j ak p i e l ę g n o w a n i e  o w i o z e ó ,  
o p i e k a  n a d  z d r o w o t n e m  w y c h o w a n i e m  
m ł o d z i e ż y  i t. p. Niech takie fak ta  będą odpowie­
dzią nasżą“ a......

W  tej części przem ówienia nowego prezesa
Związku je s t więcej, naszem zdaniem , niż program . 
Mamy w niej rękojm ię, że ta  najzdrow sza zasada, 
k tó rą stanął i sp o tężn ia ł, a w ostatn ich  kuku  latach  
znowu ogrom ne poczynił postępy Sokoł lw ow ski, bę­
dzie odtąd przewodnią m yślą całej pracy związkowej. 
W lew a to zaś otuchę tern w iększą, ile że i ze slow
1 z działalności zastępcy prezesa, d ruha Turskiego, 
czerpiem y przekonanie, że w zasadzie tej zapatryw a­
n ia obu przewodników naszych najzupełniej się godzę.

Ale nie im samym tylko chcielibyśm y życząc, 
na tej drodze „Szczęść B oże!“ . Owszem życzenie to 
wypowiadam y pod adresem  wszystkich naszych gniazd, 
a zwłaszcza ty c h , w których praca ćw iczebna albo 
jeszcze nie rozpoczęta wcale, albo postępuje słabo. 
W eźm y się żywo do pracy, a da Bóg, przyszłoroczny 
jej bilans nie będzie już  miał tyoh najgorszych nie­
doborów.

Rozwój gimnastyki szwedzkiej.
Napisał 

E d m u n d  C en ar.

(Ciąg dalszy).
Wzorem dla całego państw a są sale i urządzenia 

gimnastyczne Centralnego insty tutu  w Sztockholmie, który 
powstał jeszcze w r. 1814 i który zaliczony jest do rzędu 
zakładów uniwersyteckich.

Budynek instytutu składa się: z 4 sal do gimna­
styki zwykłej, 1 sali do gim nastyki leczniczej, dwóch sal 
w ykładow ych, muzeum anatomicznego, biblioteki bogatej 
w liczne i rzadkie dzieła gimnastyczne całej kuli ziem­
skiej, mieszkań profesorów i służby, kilku ubikacyi na
szatnie, boiska letniego i t. d.

W ygląd zewnętrzny budynku tego nie zachwycił 
mnie wcale, wejrzenie ma naw et dość ponure; za to we­
wnętrzne u rządzen ia , aczkolwiek równie pojedyncze od­
znaczają się czystością, bezwzględną praktycznością 
i zdrowotnością. Do jakiego stopnia dbają tu  o zdrowie 
ćwiczących, jak  każdą choćby najmniejszą przyczynę 
ewentualnych niekorzystnych wpływów hygienicznych, 
stara ją  się przew idzieć, niechaj posłuży następujący fakt, 
który najlepiej z charakteryzuje społeczeństwo szwedzkie.

Wiadomo, że pot ludzki ma własności szkodliwe. 
Ponieważ przy ćwiczeniach gim nastycznych organizm wy­
dziela obficie p o tu , a atmosfera sali staje się wskntek
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tego i w skutek  w ydzielonego z oddechem kw asu w ęglo­
wego, ku rzu  i t. p. coraz bardziej nie zdrow ą —  przeto 
s ta ram y  się dobrą w en ty lacyą i przew ietrzaniem  okien- 
nem jeszcze w c iągu  lekcyi w yziew y te  usunąć.

Zapom inam y je d n a k , że środki te  są  n iew ystarcza­
jące , że jeszcze obfita ilość potu zostaje w naszej odzieży, 
k tó rą  , jak  to u nas je s t  w zw y c za ju , m okrą składam y 
w węzełek i przechow ujem y w sza tn i lub oddajem y s łu ­
żącem u , k tó ry  również w sza tn i ją  rozw iesza do szusze- 
n ia  —  i zanieczyszcza pow ietrze do resz ty  — ostatecznie 
niedbam y o to czy i ja k  się z garderobą naszą ćw iczebną 
obchodzą. Inaczej za p a tru ją  się  na ten  szczegół za g ra ­
nicam i.

Z w iedzając liczne zak łady  gim nastyczne we I  ran- 
cyi , S zw ajcaryi , B e lg i i , A nglii i N iem iec spotykałem  
Bię dość często z u s iło w a n ia m i, k tóre m iały  na celu 
w prow adzenie sanacy i i w tym  k ierunku . W  F ran k fu r­
cie nad  Menem np. spotkałem  w pewnem T ow arzystw ie 
g im nastycznem  tak ie  u rz ą d z e n ia , iż jako schowki dla 
s tro ju  ćw iczebnego s łuży ły  kom órki z s ia tk i d rucianej, 
w k tó rych  odzież m ogła się należycie w ysuszyć i p rze­
w ietrzyć.

N igdzie jednak  nie rozw iązano kw esty i tej w tak  
p rak ty czn y  i p rosty  sposób ja k  w Szwecyi w C en tra l­
nym in sty tuc ie . Oto po prostu  w jednej z ub ikacy i bu ­
dynku  urządzono specya lną suszarn ię od z ieży ; puszczono 
równo z podłogą poziomą ru rę  , doprow adzającą cieple 
pow ietrze i nakry to  j ą  rodzajem  dachu niskiego z żela­
znych k r a t ;  na k ra ty  te  k ładzie się  przepoconą odzież, 
a po k ilku  chw ilach  je s t już suchą.

C en tralny  in s ty tu t  g im nastyczny  je s t  ta k  o ryg ina l­
ny, ta k  się  różni od w szystk ich  in n y ch  in s ty tu ey i o po­
dobnych celach zw anych w N iem czech „T urn leh rer An- 
s ta lte n u —  że uw ażam  sobie za obowiązek nieco dłużej
0 nim się rozpisać.

D zisiejsza o rganizacya in s ty tu tu  je s t  ju ż  inną nieco, 
niż daw niejsza i d a tu je  się  od r .  1897.

Celem in s ty tu tu  tego je s t w yksz ta łcan ie  s ił  facho­
w ych g im nastycznych  — a m ianow icie :

1. I n s t r u k t o r ó w  g im nastyk i i ćw iczeń bronią 
(in stru k ttire r i gym n astik  och vap en fb rin g );

2. N a u c z y c i e l i  ( n a u c z y c i e l e k )  g im nastyk i 
d la  zakładów  p u b licznych , w ojskow ych i p ryw atnych  
(g im nastik liira re  och g im nastik lh ra inno r).

3. L e k a r z y - g i m n a s t ó w  (męskich i żeńskich) 
(m anliga och quinliga sjuk gym naster).

Główne kierow nictw o in s ty tu tu  spoczyw a w  rękach 
d y re k c y i , k tó ra  sk ła d a  s i ę : z prezesa i reprezentan tów  
s ta n u  wojskowego, pedagogicznego i lekarsk iego , zam ia­
now anych przez króla. (K ance laryą  prowadzi osobny s ta ły  
sek re tarz).

A gendy d y rek cy i’ są  n a s tę p u ją c e :
a) naczelny dozór nad g im n a s ty k ą  w in sty tu c ie  

udzie laną; uchw alanie in s tru k c y i i planów naukow ych;
b)  zdaw anie sp raw y  ze s tan u  nauk i przed królem, 

proponowanie do za tw ierdzen ia  królew skiego nom inacyi
1 usun ięcia  nauczycieli in s ty tu tu ;  przyjm ow anie i usuw a­
nie personalu s łu żeb n eg o ;

c) zaw iadow anie funduszam i in s ty tu tu ;
d )  naczelny  nadzór nad g im n asty k ą  we w szystk ich  

szkołach ś re d n ic h , fachow ych i ludow ych p a ń s tw a , tak  
publicznych, ja k  i p ry w atn y ch  i sk ładan ie  z tego  rocznych 
sp raw o zd a ń , konkom itow anie podań kandydatów  o posady 
nauczycieli g im n asty k i przy  w yższych szkołach państw a.

N a mocy naczelnego nadzoru nad  g im nastyką w szko­
ł a c h , deleguje dy rekcya in s ty tu tu  fachowych nauczycieli 
do inspekcyonow ania g im n a s ty k i, k tórzy  następnie sk ła­
d a ją  z lu s tra cy i sw oich pisem ne spraw ozdanie. Rozum ie 
s ię , że nauczyciele ci na czas inspekcyonow ania zwolnieni 
są  od sw oich zw ykłych  obow iązków  i pobiera ją  dyety  
i  koszta podróży.

Co pięć la t m ianuje król z pom iędzy grona nauczy.
cielsk iego Centralnego in s ty tu tu  sta rszego  nauczyciels 
przełożonym  in s ty tu tu , k tó ry  na ten czas wchodzi w skład 
dyrekcy i i czuwa bezpośrednio nad tokiem  nauki i po­
rządkiem  w całym  in sty tucie .

Grono nauczycielskie Centralnego in s ty tu tu  składa 
s i ę : z 1 nauczyciela sta rszego  i 1 naucz, m łodszego do 
g im n asty k i pedagog icznej; —  z 1 naucz starszego  i 1 
naucz, młodszego do g im n asty k i wojskowej ; —  z 1 naucz, 
starszego  i 1 naucz, młodszego do g im nastyk i leczniczej 
i 2 nauczycielek do g im nastyk i pedagogicznej żeńskiej 
w zględnie też do g im n asty k i leczniczej. Oprócz ty c h  zw y­
czajnych nauczycieli należy do g rona jeszcze pew na liczba 
nauczycieli nadzw yczajnych , k tó ra  stosow nie do liczby 
elewów w zrasta  lub  maleje. W czasie mojego zw iedzania 
In s ty tu tu  liczyło grono ogółem przeszło 20 osób. N auczy­
cieli s ta rszych  m ianuje król i nadaje  im ty tu ł profesorów 
—  zw yjątk iem  nauczycieli do g im nastyk i wojskowej —  
którzy są  oficerami w yższym i.

N auczyciele s ta rs i i młodsi do g im n asty k i leczni­
czej m ają  dok to raty  medyczne.

W szyscy  nauczyciele obow iązani są  od 16 do 20 
godzin tygodniow ej p rac y ; jednakże liczba ta  byw a zna­
cznie redukow aną skoro nauczycielow i przydzieloną zosta­
nie specyalna czynność ; jak  np. inspekcyonow anie szkół, 
opracow anie planów lek cy jn y c h , in s tru k c y i, podręcznika 
i t. p.

P r z y j ę c i e  n a  k u r s a  g i m n a s t y k i  zaw isło od 
w ykazan ia  nas tępu jących  w arunków  :

a) obyczajności:
b) zdrow ia i  silnej budow y c ia ła ;
c) zdolności do g im nastyk i ;
d )  ukończonych 18 la t, a  nie przekroczonych 3 0 ;
e) ukończonej szkoły średniej (św iadectw a m aturalnego) 

lub św iadectw a z egzam inu w stępnego na nn iw etsy te t. 
M ężczyzn przyjm uje zak ład  każdego ro k u , kobiety m ogą 
ty lko  co drug i rok ub iegać się o przyjęcie.

K andydaci w ojskow i zg łasza ją  się  w tym  celu do 
sw oich w ładz w ojskow ych —  i ta  czyni w ybór defin ity­
w ny — kandydaci ze św ia ta  zg łasza ją  się  do dyrekcyi 
in s ty tu tu .

K andydaci odznaczający się  w naukach  o trzym ują 
stypendya  w kw ocie 400  ko ro n , k tóre dopiero z końcem 
roku szkolnego byw a w ypłacane.

N a u k a  zaczyna się  z dniem  1. w rześnia a kończy 
się z 15. kw ietn ia  w zględnie 15. m a ja ; św ięta Bożego 
N arodzenia rozdzielają okres ten na dw a p ó łro cz a : je ­
sienne i wiosenne.

N auka rozpada się  na trzy  k u rsa  a m ianow icie :
a) K u r s  i n s t r u k t o r s k i  — k tó ry  trw a ty lko 

jeden rok i kończy się z 15. k w ie tn ia ;
b) K u r s  n a u c z y c i e l i  g i m n a s t y k i  —  któ ry  

trw a  dw a la ta . P ierw szy  rok studyów  odbyw a się  łącznie 
z kursem  in stru k to rsk im  , d rugi rok je s t  dalszym  ciągiem  
nauki i kończy się  z 15. m aja;

c)  K u r s  g i m n a s t y k i  l e c z n i c z e j  —  który  
trw a  trzy  la ta . P ierw sze dw a la ta  są  w spólne z poprze­
dnim i k u rsa m i, trzeci rok je s t  specyalnie pośw ięcony s tu - 
dyom g im nastyk i leczniczej i kończy się 15. m aja.

K u rsa  dla kobiet trw a ją  ty lko  dw a la ta .
P lan  naukow y obejm uje:
a)  na kursie  instruk torów , (kurs wspólny d la  w szyst­

k ich  trzech la t) z te o ry i: 1. ana tom ię , 2. pedagogię g i­
m nastyk i , 3. g im nastykę wojskową i szerm ierkę (kobiety  
od tego uwolnione), 4. fizyologię; z p ra k ty k i:  1. ćw icze­
n ia w  g im nastyce pedagogicznej, 2. ćw iczenia w gim n. 
wojskowej (kobiety  od tego uwolnione), 3. p rak tyczne 
przeprow adzanie lekcyi.

b) na kursie  nauczycieli g im n a s ty k i: z te o ry i: 1. an a­
to m ią , 2. fizyologię i h y g ie n ę , 3. naukę ruchu  i gim n.
pedagog iczną , 4. g im nastykę  w ojskow ą i szerm ierkę (ko­
b ie ty  od tego uwolnione), 5. zasady  nauczania g im na-
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s tv k i  6  g im n a s ty k ę  leczn iczą  z szczególnem  u w z g lę d m e -  
2 m  ’chorow ite j ,  m łodz ieży  s z k o ln e j ;  z p r a k t y k , :  cw
w e im n  p ed a g o g ic zn e j ,  2 . wojskowe) (k o b ie ty  o d  tego 
uwolnione) ,  3 . leczn iczej ,  4 . l e k c y e  p ra k ty c z n e  ( t a k ż e  z gi-

l e c .n i c . e j :  z t e o r y i :  1 gi-

P.d.g.gir , di. i.k.„y, i k ;
b i e t ,  2. a n a to m ię ,  l izyologię  i h y g ie n ę  , 3. te r a p ię ,  . g  

. „ u  leczn iczą  i je j  z a s to s o w a n ie ,  z p i a k t y k i .  1. g  
m n a s ty k ę  p e d a g o g ic z n ą ,  2 . zas to so w a n ie  g im n . leczniczej,
8 c zy n n y  u d z ia ł  w p ro w a d z e n ia  g im n a s ty k ,  w szkołach

,d“
tów  o znacza  g ro n o '  n au czyc ie lsk ie ,  d y re k c y i  zaś  pr*y«iu*a
f . L o . p r o t a y  t o b r f c w , - .  P U .  j e k c J W  «■».■ W

L k  o p ra c o w a n y ,  iżb y  k a n d y d a c i  co d z ien n ie  5 do b go 
£ i n  byli za t ru d n ie n i  * n a le ż y tą  z m ia n ą  przedm io tów  teo-

""TSt' p r o k t y c . n . Clo d b y « ' .  .  
c an ia m i i uczen icam i szkó ł  lud o w ych  i ś r ed n ic h  Sztock 
b o lm u ,  n a  k u rs ie  g im n a s ty k i  leczniczej zas  z p a  
ta m i  k tó r y c h  oddz ia ł  ten  l iczy  zazw ycza j k i lk a  s e te k  
JSp. w r. 1896  l iczy ł  4 0 0  p a c y e n tó w )  p ła tn y c h  , bez

P,a tn > 2 h końcem  półrocza  je s ie n n e g o  (około ś w ią t  Bożego  
N a ro dzen ia )  o d b y w a  się  z w sz y s tk ie m i  k a n d y d a ta m i  ro ­
dzaj eg zam in u  , który ro e s t r z y g a  czy k a n d y d a t  może 
lej k o n ty n u o w a ć  s t u d y a  , czy też pow tórzyć  m usi je s zcz e  
ra z  to  sam o  p ó ł r o c z e ; z uko ńczo ny m  ku rsem  o tr z y m u je  
k ażd y  u c z e s t n i k  św ia d e c tw o  u zdo ln ien ia  (afg&ngsbe ,yg).

K a ż d y  o p u sz c z a ją c y  z a k ła d  c e n t r a ln y  m us ,  ró w m e z  
u z y s k a ć  św ia d e c tw o  z sz tu k i  p ły w a n ia .

K a n d y d a c i  m ę s c y  o t r z y m u ją  n a  p o d s ta w ie  Ś w ia ­
d e c tw  z 2 k u rsu  t y t u ł  „ d y re k to ró w  g im n a s t y k ,  f e y m n a  
s t ik -d i re k tó r )  i m o g ą  b y ć  z a t ru d n ie n i  p rzy  w s z y s tk ic h

szk o łac h .  . .
U k o ń czen i  z a ś  in s t ru k to ro w ie  ty t u ł  n a n c z y c i e h  gi-

m n a s ty k i  i m a j ą  p raw o  do posad
szk o łach  lu d o w y c h ,  p ry w a tn y c h  zak ła d a c h  i m ż szy cn  
szko łach  ś red n ich .  N au czy c ie lk i  g i m n a s t y k i : p rz y  w sz y s  - 
s t k ic h  szk o łach  że ń sk ic h .  K a n d y d a c i  z 3 k u rs u  o t r z y ­
m u ją  ty t u ł  lek a rzy  g im n a s ty c z n y c h  i u t r z y m u ją  praw 

w y k o n y w a n ia  p r a k t y k i .  (D ok . n u t i ).

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
T o w a r z y s t w  sokolich w Austryi.

Związek. P ro to k ó ł  V I .  Z ja z d u  d e leg a tów  o d b y te g o  
w  R zeszow ie  d n ia  6. c ze rw c a  1898 .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  w kośc ie le  f a r n y m  p rz y b y l i  dele- 
gaci do sali  Soko ła  rzeszo w sk ieg o  o godz in ie  10 / ,  rano .

P o w i ta ł  ich  im ien iem  g m in y  rzeszow skie j  b u rm is t r z  
p. J a b ł o ń s k i ,  ż y c ząc  pow odzen ia  p ra c y  n a d r o z w o je m  
poży teczne j i o b y w a te ls k ie j  i n s t y t u c y i , j a k ą  j e s t  Z w iązek

80k0 lip 0 n im  p rzem ó w ił  p rezes Sokoła rzeszow sk ieg o  d.
D r .  J u l i a n  M alec w i ta j ą c  p r z y b y ły c h  m e  ?  °  ^
że s ą  g o ś ć m i ,  r o d a k a m i i d r u h a m i ,  lecz d la teg o  że 
obecność  ich  d a je  ś w ia d e c tw o  p raw dz ie ,  iż  p od ję l i  mą 
p ra cy  p ow ażne j ,  k tó r a  o by  p op chn ę ła  n a p rz ó d  s p r a w ę  s i l  
n ie jszego  zespo len ia  so k o ls tw a  a  ta k ż e  o tw or zy a  oczy 
i p o zy sk a ła  t y c h ,  u  k tó ry c h  d z iś  je szcze  w ie le  m ezrozu
m ien ia  i  u p rzed zen ia .

W ic e p re z e s  Z w ią z k u  d. C z a rn ik  p o d z ięk o w aw szy  za 
p ow itan ie  b u rm is t r z o w i  i d ruh ow i M alcow i z w r ó c i ł . s i ę  
do d e leg a tów ,  w i ta j ą c  p r z e d e w s z y s t  lem j  , 
by li  zda lek a  , n ie  szczędząc  kosz tów  i t ru d ó w , a b y  speł 
n ić  z a s z c z y tn y  o bow iązek .

„Przewodnik g im n.“ nr. (. 1898.

N as tęp n ie  w sp o m n ia ł  g o rąco  o ju b i le u s z u  m ,ok ,e '  
w ic z o w s k im ,  k tó ry  obchodzi ca ły  n a ró d  s k ł a d a j ą c  hol 
n ie śm ie r te ln em u  w ie szczo w i,  co mioŁylfco p ism em  lecz 
i czynem  i życ iem  calem  s tw ie rd z a ł  n a  k a ż d y m  krok  . 
że t e s t  syn em  polskiej ziemi. D alej o p o w iedz ia ł  co 
zrob i ł  i za rząd z i ł  W y d z ia ł  Z w ią z k u  , a b y  ca łe  soko ls tw o  

w r a z  swojej czci d la  pam ięci w ie lk iego  s y n a  O) 
czyzny ,  a w reszc ie  zapow iedz ia ł  w y d a n ie  rozkazu  do w y ­
ła n i a  de lega cy!  na  u ro czys to ść  o d s ło n ięc ia  , ego  p o m n ik a  

w K rako w ie  w d n iach  2 7 .  i 28 .  czerw ca .
W  d a ls z y m  c ią g u  w ezw ał d e le g a tó w  do uczczenia  

p r z e z  p o w s t n i e  z m tefsc  zm a r ły ch  d ruh ów  i poetów  ś p .  

A d a m a  A sn y k a  i K orne lego  U je jsk ieg o .
P rzec h o d ząc  do s p ra w o z d a n ia  W y d z ia łu  Z w iązk u  

z czynnośc i w  r. 1897  9 8 ,  w y ra z i ł  d. p rzew od n iczący  
n r / e k o n a n ie  że n ie  m a  p o d s taw y  odnosić  s ię  j .e sym .s tycz-

i <**, r d i  “y“
i d ru g im  w zg lędem  porów nan ie  s t a n u  soko l s tw a  w p 
w szvm  roku  je g o  p o w s ta n ia  ze s tan em  d z is ie jszym  u s p r a ­
w ie d l iw ia  nad z ie ję  w sk u teczn ość  p racy  je g o  w p rzysz ło śc i ,  
r  ty lk o  d ą ż y ć  nam  t r z e b a ,  a b y  t a  p ra c a  b y ła  codz en  
b a rd z ie j  so ko lą  i s to so w a ła  s ię  coraz  śc iś le j  do n a w o ły ­
w ań  śp . d ru h a  K ró w c z y ń s k ie g o  o konieczności  , zb aw ien -  
nośc i ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h .  • ,

W re s z c ie  s tw ied z i ł  d. p rzew o dn iczący ,  że Z jazd  zo­
s t a ł  z w o łan y  zgodn ie  z p o s tan o w ie n iam i  u s t a w y  zw iązk o ­
wej i za rządz i ł  złożenie k a r t  u w ie rz y te ln ia ją c y c h  w ed łu g  
l i s ty  o d czy ta n e j  p rzez  s e k r e ta r z a  d. F is ze ra .

N a  100  u p ra w n io n y c h  złożyło  k a r t y  u w ie rz y te ln ia -  
tece  51 de lega tó w  2 9  to w a rz y s tw ,  a m ia n o w ic ie ,  z B o - 
e h  n i  D r. A nd rze j  W c is ło ,  z C h r z a n o w a  S u n ' s , a "  
M ic h a lsk i  z C z e r n i o w i e c  A u g u s t  D e r m a l , z G o r -  

D r o g o i ,  * G r ó d k ,  j . »  B c g a . . . w u » ,
,  T a r o s ł  a w i a  Dr. W ła d y s ł a w  G r a b o w s k i ,  z J a w o  
r o w  a D r .  J .  A le k sa n d e r  H i b l ,  z K r a k o w a  K o n s te n ty  
L ach o w sk i  D r .  S ta n i s ł a w  R o w i ń s k i ,  S zczęsn y  R u c iń s k i ,  
W  R u d n i c k i ,  W ła d y s ł a w  T u r s k i ,  J a n  ^ - z k u r w i c z  
S ta n i s ła w  Z ie l iń s k i ,  z L i m a n o w e j  E m an u e l  " > n t e C 
ze L w o w a  I. D r.  E r n e s t  A d a m ,  D r .  K az im ierz  C zarn ik  
Antoni D u rsk i  D r. A n to n i  D z ię d z ie le w ic z , Dr. ^ ft" e ry 
F is z e r  i  d  law  J a n ik o w s k i  , J ó z e f  P a d e w s k i  , H e n ry k  
Ł ” . k . w i . . , y i g . . c y  K „ » . . , o w , k i  
W a l l e k  ze L w o w a  I I .  K orne li  J a w o r s k i ,  j 
S tw l i . l a w  S z . y n o w s k i . a P r a . m y k U  E « g . » ,  K a . , b .  
W in c e n ty  R a y n o c h ,  D r .  L e o n a rd  T a r n a w s k i  , z P  r  z 
w o r s k a  D r .  B o les ław  Z b o r o w s k i ,  z P i l z n a  T y  u 
B u in o w sk i  z P o d g ó r z a  W a c ł a w  A d a m s k i ,  z R z e ­
s z o w a  D r .  R o d e ry k  Ala, T a d e u s z  S ta m s z  z S a m b o r a  
W ła d y s ł a w  Popie l ,  z S a n o k a  S te n , s ł a w  B ie g a ,  ze S k a ­
w i n y  A lb in  K olloros,  ze Sn i a  t y  n a  J a n  F e l ik s  Bil 
Tki ze S t a n i s ł a w o w a  T a d e u s z  A r t y c h o w s k i , W  ,1- 
kelm  K ra m e r ,  Józef W i e r z e j s k i ,  ze S o  k a  1 a . K a r o l  L e ­
w ick i  ze S t r y j a  M icha ł  Ś l o s a r s k i , z T a r n o p o l a  
E u g e n i  K ess le r ,  z T  a r  n o w  a S ta n i s ł a w  D u b e ls k .  L eo n  
M o ż d ż e ń s k i , z W  a  d o w i o Teofil N a r to w s k ,  -
r z a  D r .  Józef G a l a n t ,  ze Z ł o c z o w a  L e o n  K ro b ic k i .

U sp ra w ie d l iw io n o  n ieobecność  18 d e le g a tó w ,  z Brze- 
ż an  B o rsz c z o w a ,  B u c z a c z a , C z o r tk o w a , D ą b r o w y ,  D o-  
Hnv’ J a s ł a  K a ł u s z a ,  K a m i o n k i ,  K o ło m y i ,  K r o s n a  M o­
ś c i s k ,  M y ś le n ic ,  R o p c z y c ,  T u c h o w a ,  W o jn ic z a  , Ż ó łkw i.  

N ie  by ło  d e lega tó w  an i n ie  n ad es łan o  u sp ra w ie d  i- 
T> RAhrki B rod ów , B r z o z o w a , B n r-

™ y n a ,  C h o d o i w a ^ D e k t y n a ,

i Nowego S ą c z a * ’ N ow ego  T a r g u ,  O ś w ię c im ia ,  R a d y m n a ,
1 R o h a t y n a ,  R u d e k ,  S ta reg o  S ą c z a ,  T a r n o b r z e g u ,  l r e m -  

bowli ,  T y c z y n a ,  W ie l i c z k i ,  Z a le s z c z y k ,  Z a łoz iec ,

i a "  ^Ponieważ pro tokół V . Z ja z d u  de lega tów _ b y ł  do łą ­
czony do sp ra w o z d a n ia  W y d z ia łu  za r.  I ,

\ n iono s e k re ta rz a  od  c z y ta n ia  g o .
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Delegat z Gródka zażądał zanotowania , że w p ro ­
tokole tym nie uczyniono w zm ianki,  iż na V. Zjeżdzie 
b y ł  obecnym delega t tam te jszy  d. Szturma. Na wniosek 
d. T arnaw skiego  polecono wymieniać w protokole tych 
nieobecnych delegatów, którzy podczas Zjazdu pełnili 
gdzie indziej służbę sokolą z polecenia Związku , jak  to 
miało miejsce podczas Zjazdu w r. 1897, że druhowie 
Jan ikow sk i i T arnaw sk i byli na Zlocie wadowickim de­
legatam i Związku.

Uwolniono W ydzia ł  od czy tan ia  sprawozdania za 
r. 1897/98 i uchwalono odesłać je  do sekcyi organiza­
cyjnej do zbadania i przedłożenia wniosków.

Również odesłano do sekcyi adm inistracyjnej sp ra ­
wozdanie komisyi rewizyjnej odczytane przez d. H ibla , 
a opiewające :

„Dnia 2 1 . maja 1898 w obecności ska rbn ika  Związku 
przeprowadziliśmy rewizyą k s ią g  i kasy  Związku przez 
porównanie z dowodami kasowymi i odcinkami przekazek 
dochodów. Sprawdziliśm y również zamknięcie rachunkowe 
za r. 1897 i bilans za tenże rok rachunkowy. K sięgi,  
kasę i efekta znaleźliśmy w zupełnym porządku i w zgo­
dzie z zamknięciem racbunkowem.

Oprócz efektów i książeczek wkładkowych objętych 
bilansem za rok 1897 przechowuje skarbnik  Związku 
książeczkę gal. K asy  oszczędności nr. 59 .788  na „Re- 
dakcyę Przewodn. g im n .u i kwotę 275  zł. 27 ct. opiewa­
ją c ą  , o czem już w latach ub ieg łych  wspominano1*.

„Na podstawie dokonanej rewizyi s taw iam y wniosek : 
VI. Z jazd delegatów uchwali Wydziałowi i sk a r ­

bnikowi Związku absolutoryum z gospodarki funduszami 
Zw iązku  w r. 1897/98. Lwów 28. m aja  1898. K om isya 
re w iz y jn a : Dr. Jó z e f  Aleks. H ib l  w. r . , D r.  A leksander 
Małaczyński w. r . , P au l in  T argońsk i w. r . “ .

Zgodnie z wnioskami W ydzia łu  odesłano do zbada­
nia i przedłożenia wniosków :

sprawę rez y g n ac j i  prezesa d. Tadeusza Romanowi- 
cza ,  I. zastępcy prezesa d. W aw rzyńca  S tycznia ,  tudzioż 
wydziałowego i I I .  zast. prezesa d. K azim ierza Czarnika 
i spraw ę dokonania wyboru w miejsce tych druhów, jak 
też druhów ustępujących skutkiem upływu czasu ,  na 
k tóry  zostali w ybran i — do sekcyi organizacyjnej,  po 
poprzedniem odczytan in  przez sek re tarza  pism dd. Roma- 
nowicza (1. 995), S tycznia (1. 908) i C zarn ika  (1. 1.14G), 
którzy dlatego ty lko wnieśli rezygnacye, że dwom pier­
wszym zawodowe za jęc ia ,  a trzeciemu także obowiązki 
w ynikające  z wyboru na zastępcę prezesa Sokoła lwow­
skiego nie pozwalają podejmować się nadal pracy w W y ­
dziale Związku ;

sp raw ę reasum cyi uchw ały  co do uzupełnienia §. 8. 
s ta tu tu  wzorowego —  do sekcyi regu lam inow ej;

sprawę uzupełnienia i bliższego określenia §. 5. r e ­
gulam inu  mundurowego przez zasadnicze postanowienia 
co do obchodów uroczystości sokolich i narodowych — 
do sekcyi regulaminowej ;

spraw ę wniosków Sokoła sanockiego co do postano­
wionej przez W yd z ia ł  Związku zmiany płaszczów soko­
lich i co do zas iągan ia  opinii W ydziałów  tow arzystw  
związkowych przed za ła tw ian iem  spraw  ważnych obcho­
dzących ogół sokolstwa — do sekcyi regulaminowej;

sprawę przygotowania funduszów potrzebnych na 
opędzenie kosztów udziału w powszechnym zlocie soko­
l i m , zapowiedzianym na r. 1902 we Lwowie —  do sekcyi 
adm inistracy jne j ;

sprawę ustanowienia na  r. 1898 wysokości w s tę p ­
nego i w k ład e k ,  upoważnienia W ydzia łu  Zw iązku  do 
zn iż a n ia , a względnie odpisyw ania  wkładek zaległych 
i imiennego wym ieniania w „Przew. g im n a s t .“ tych  to ­
warzystw , które przez dłuższy czas za legają  z w k ład ­
kami rocznemi — do sekcyi adm inis tracyjne j ;

spraw ę ustanowienia miejsca przyszłego Zjazdu de­
legatów  i wniosek d. Moźdźeńskiego, aby  ten Zjazd od­
by ł się  w Tarnow ie —  do sekcyi organizacyjnej ;

wniosek d. Szaynowskiego w sp raw ie  u jednosta j­
nienia i rozszerzenia zadań sokolstw a i właściwego ich 

i spe łn ian ia  — do sekcyi o rganizacyjnej .
Przekazaoo W ydziałowi do zbadan ia  i za ła tw ien ia  : 
wniosek d. W cisły, aby  Zjazd delegatów nie odby­

w ał się w tym samym d n iu ,  w którym odbyw ają  się 
' p rzynajmniej dw a zloty;

wniosek d. W cisły, aby wezwać T ow arzys tw a  zw iąz­
kowe, iżby ubezpieczały swoich naczelników na w ypadek 

j  niezdolności do p r a c y ;
wniosek d. W intera  , ab j’ u Sejmu i W ydz ia łu  k r a ­

jowego wjTrobió większe, j a k  d o tą d ,  poparcie sokols tw a;
wniosek d. W i n t e r a , aby  w sposób odpowiedni 

w płynąć n a  kra jow ą R adę s z k o ln ą , iżby przy obsadzaniu  
posad nauczycieli szkół ludowj’ch zwłaszcza na pow iatach  
daw ała  pierwszeństwo kandydatom  posiadającym kw ali­
f ikac ję  teoretyczną i p rak ty c zn ą  na nauczycieli g i ­
m nastyk i.

Nie znalazł p o p a rc ia :
wniosek d. W intera ,  aby  „Przew odnik  g im n a s ty c zn y “ 

przemienić z pisma miesięcznego na ty g o d n io w e ;
wniosek d. Drogonia ,  ab y  „Przewodnik  g im n a­

s ty c z n y 1* zawierał więcej fachowj'ch ar tyku łów  ściśle gi-  
m nastj’cznych i aby wezwać W ydzia ły  towarzj-stw zw iąz­
kowych do nadsełania takich  spraw ozdań  z wieczorków 
i popisów g i in u a s ty c z n y c h , iżby miejsce ogólnikowych 
wzmianek zajęły szczegółowe opisy w ykonanych ćwiczeń.

Po odczytanin nadeszłych pism i te legram ów z ż y ­
czeniami o d : W ydzia łu  Sokoła buczackiego, W ydzia łu
Sokoła dąbrowskiego, d. Dra Borysiewicza z Doliny, W y ­
działu Sokoła kałuskiego, d. Dr. K o ca y a  z K rosna,  W y ­
działu Sokoła mościekiego, d. D ra  W . Łodzińskiego z M y­
ślenic i W ydz ia łu  Sokoła stanisławowskiego —  zakoń­
czono pierwsze jaw ne  posiedzenie Zjazdu o godzinie 1. po 
po łudn iu ,  poczem w szystkie trzy  sekcye p rzys tąp i ły  z a ­
raz do rozpatrzenia spraw  im przydzielonych.

O godzinie 6. po południu rozpoczęło się d rugie  j a ­
wne posiedzenie Zjazdu pod przewodnictwem d. Czarnika. 

Z porządku p rzys tąp iły  s e k c je  do spraw ozdań
0 wnioskach im przydzielonych.

Do s e k c y i  o r g a n i z a c y j n e j  zapisali się d d . :  
W alen ty  A d am sk i ,  B u jnow sk i,  C z a rn ik ,  Galant,  J a w o r ­
ski , Kessler, M ich a lsk i , P o p ie l , S z a y n o w sk i , T u rsk i,  
W ierze jsk i ,  Wcisło, Zborowski.

Imieniem sekcyi p rzedstaw ił wnioski je j  sprawo- 
| zdawca d. W cis ło :

przyjmuje się do wiadomości sprawozdanie W ydzia łu  
Związku za r. 1897 /98 ;

przyjm uje się rezygnacyą  dd. R om anow icza,  S ty ­
cznia i C zarn ika ,  w yraża  się podziękowanie d. Romano- 

! wieżowi za k ilkuletnie przewodniczenie Zw iązkow i,  a d. 
Czarnikowi podziękowanie i uznanie za k ilku le tn ią  g o r ­
l iw ą pracę ;

postanaw ia  się odbyć p r z y s z ł y  Z j a z d  d e l e ­
g a t ó w  w T a r n o p o l u  z uw agi na przy ję tą  za sa d ę ,  że 
Z jazdy  m ają  odbj 'w ać się kolejno jednego  roku we wscho- 
dniej,  drugiego w zachodniej części k r a ju ;  g d y b y  Zjazd 
nie mógł odbyć się w miejscu oznaczonem , upoważnia 

I się zasadniczo W ydzia ł  Związku do oznaczenia miejsca 
Zjazdu ;

przechodzi się do porządku dziennego nad wnio­
skiem  d. Szaynowskiego „w sprawie ujednosta jn ienia
1 rozszerzenia zadań sokolstwa i w łaściw ego ich spe łn ia ­
n i a 11, w yraża jąc  uznanie d la  wyczerpującego i pięknego 
uzasadnienia tego wniosku ;

zaleca się do przyjęcia wniosek d. Popiela  uczy- 
niony podczas obrad nad sprawozdaniem W ydzia łu  Zw iąz­
ku  , w  spraw ie  rozpisywania konkursów na dzieła z dzie- 
dziny  g im n a s ty k i ,  po wyczerpaniu w ydanych  już  podrę­
czników g im nastycznych  i w m iarę funduszów Związku. 

W szys tk ie  te wnioski uchwalono bez zmiany.



Poczem  za rząd z i ł  d. p rzew od n iczący  w y b o ry  w m ie j­
s c e  d ru h ó w  u b y ły c h  w s k u te k  r e z y g n a c y i  i u p ły w u  czasu , 
a  p ow oław szy  na  sk r u ta to r ó w  dd . W al.  A d a m sk ie g o  i K u- 
s i b ę ,  w ezw a ł  o b e c n y c h  do o d d a w a n ia  k a r t e k  g ło so w an ia  
w e d łu g  l i s ty  o d c zy ta n e j  p rzez  d. s e k re ta rz a .

K a r tk i  g lo so w an ia  od da l i  n a s t ę p u ją c y  dd .  d e l e g a c i : 
z B o c h n i  W cis ło ,  z C h r z a n o w a  M ic h a l s k i ,  z C z e r -  I 
n i o w i e c  D e rm a l ,  z G o r l i c  D ro go ń  , z G r ó d k a  Bo­
g d a n o w ic z ,  z J a r o s ł a w i a  G r a b o w s k i , z J a w o r o w a  
H i b l , z K r a k o w a  L a c h o w s k i ,  R o w iń s k i ,  K u c iń sk i ,  
R u d n i c k i ,  T u r s k i ,  W a sz k ie w icz  . Z i e l i ń s k i , z Ł a ń c u t a  
S z a y n o w s k i , z L i m a n o w y  W in te r ,  ze L  w o w a I .  A d am , 
C z a r n i k ,  D u r s k i ,  D z ię dz ie lew icz ,  F is ze r ,  J a n ik o w s k i ,  P a ­
d e w s k i ,  R e w a k o w ic z ,  U lm er ,  W a l le k  , ze L w o w a  II .  
J a w o r s k i ,  z P r z e m y ś l a  K u s i b a , R .ay n o ch , T a r n a w ­
s k i ,  z P r  z e  w o r s  k a  Z b o r o w s k i . z P i l z n a  B u jn o w sk i ,  
z P o d g ó r z a  A d a m s k i ,  ze S a m b o r a  P o p ie l ,  ze S a ­
n o k a  B i e g a ,  ze S k a w i n y  K olloros,  ze S n  i a  t y  n a  
B i l i ń s k i ,  ze S t a n i s ł a w o w a  A r t y c h o w s k i , K ra m e r ,  
W ie r z e j s k i ,  ze S o  k a 1 a L e w ic k i ,  z T a r n o p o l a  K eesle r ,  
z T a r n o w a  D u b e l s k i , M o ż d ź e ń s k i , z W a d o w i c  K a r ­
ł o w s k i ,  z Z a g ó r z a  C ta lan t,  z e  Z ł o c z o w a  K ro b ic k i .

D o  s e k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  zap isa li  s ię  dd.: 
W a c ł a w  A d a m s k i ,  H ib l ,  K olloros,  K u s i b a ,  M oźdżeńsk i,  
P a d e w s k i , R o m a n o w s k i , S l o s a r s k i , T a r n a w s k i , U lm er,
W in te r .  . . ,

Im ien iem  sek c y i  p rz e d s ta w i ł  sp r a w o z d a w c a  je j  d. 
U lm e r  w niosek  n a  p rzy jęc ie  sp ra w o z d a n ia  kom isy i  rew i-  
zy jn e j  do w ia d o m o ś c i ,  i na  udz ie len ie  ab so lu to ry  urn t u ­
dz ież  w y ra ż e n ie  u z n a n ia  W y d z ia ło w i  i s k a r b n ik o w i  Z w ią z ­
k u .    W n io se k  ten  uchw alono  bez  d y s k u s y i .

D r u g i  sp ra w o z d a w c a  d .  P a d e w s k i  p rze d s ta w ił  
w  s p r a w ie  p r z y g o t o w a n i a  f u n d u s z ó w  po trze­
b n y c h  n a  o p ę d z e n i e  k o s z t ó w  u d z i a ł u  w p o ­
w s z e c h n y m  z l o c i e  s o k o l i m  w e  L w o w i e  w r .
19 0 2  n a s t ę p u ją c y  w niosek  s e k c y i :

w z y w a  się  to w a rz y s tw a  zw iązko w e ,  a b y  p rzy g o to ­
w y w a ły  fun du sze  p o trzeb ne  n a  opędzenie  kosztów  u dz ia łu  
w p ow szechnym  zlocie sokolim  zap ow ie d z ia n y m  n a  rok 
1 9 0 2  we L w o w ie ,  a  W y d z ia ł  Z w ią z k u  w z y w a  s i ę ,  a b y  
d o k o n an e  w te j sp r a w ie  s t a r a n i a  i r e z u l ta ty  og ła sza ł  
w „ P rz e w o d n ik u  g im n a s ty c z n y m 11 i w rocznych  s p r a w o ­
zd a n ia c h .  —  W n io sek  ten  uch w alon o  bez d y s k u s y i .

T rzec i  w niosek  sek cy i  w s p r a w ie  w s t ę p n e g o  
i w k ł a d e k  o p ie w a ł :  .

a )  n a  rok  189 8  m a w y n o s ić :  w s t ę p n e  dz ie s ię -
(1 0 )  k o r o n ,  a  w k ł a d k a  r o c z n a  od k a żdeg o  cz łonka 
to w a rz y s tw a  z w iązk ow ego  w y k a z a n e g o  w s p ra w o z d a n iu  
za  r .  1 89 7 ,  a w zg lę d n ie  w to w a rz y s tw a c h  św ieżo  z a w ią ­
z a n y c h ,  od k ażd eg o  cz łon ka  na leż ącego  doń  w chw ili  z a ­
w ią z a n ia  —  po je d n e j  (1) k o ro n ie ;  _ . . .

b)  W y d z ia ło w i  Z w ią z k u  ud z ie la  się up ow ażn ien ia  
do  z n i ż a n i a , a  w zg lęd n ie  o d p is y w a n ia  w k ła d k i  rocznej 
w w y p a d k a c h  z a s łu g u ją c y c h  n a  u w z g lęd n ie n ie ;

c)  t o w a r z y s t w a , k tó re  p rzez czas d łu ższy  z w k ła d ­
k am i rocznem i z a l e g a j ą ,  m a ją  b y ć  w y m ie n ia n e  im iennie
w „P rz e w o d n ik u  g im n a s t . " .

W n io s k i  pod a)  i b ) uchw alono  bez zm iany ,  a w m o- 
s ek  pod c)  w  n a s tę p u ją c e m  b rz m ie n iu :

to w a r z y s tw a ,  k tó re  w pół roku  po u p ły w ie  roku 
p ła tn o śc i ,  z a le g ły ch  za ten  rok  w k ła d e k  n ie  u iś c i ły ,  m a ją  
b yć  w y m ie n ia n e  im iennie  w „ P rze w o d n ik u  g im n a s ty cz -  
n e m “ , po u p rzed n iem  u pom nien iu  i zag ro że n iu  ta k ie g o  
im ien neg o  w ym ien ien ia  w  o rg an ie  Z w ią z k u .

D o  s e k c y i  r e g u l a m i n o w e j  z ap isa l i  s ię d d . : 
A r ty c h o w s k i ,  B i e g a ,  B i l iń s k i ,  D z ię d z ie le w ic z , D ro go ń ,  
F is z e r ,  J a w o r s k i ,  K ra m e r ,  K r o b i c k i ,  L a c h o w s k i ,  L e w i ­
c k i ,  N a r t o w s k i , R u d n i c k i ,  Z ie l iń sk i .

Im ie n ie m  te jże  se k c y i  p rz e d s ta w i ł  d. N a r to w sk i  n a ­
s t ę p u ją c y  w n io s e k :

rea su m u je  się u ch w a łę  V . Z ja z d u  d e leg a tó w , k tó ra  
p o s t a n a w i a ,  że cz łonek  Sokoła  p rze s ied la jący  s ię  n a  s ta łe

m ie szk an ie  do m ie jscow ośc i ,  w k tó re j  i s tn ie je  to w a r z y ­
s tw o  sokole, n ie  śm ie  n a leź y ć  n ad a l  do d a w n e g o  to w a ­
r z y s t w a , jeże li  s ię  n ie  w p isze  do is tn ie ją c e g o  w now em  
in i oj hc u z a m ie sz k a n ia  , a  n a to m ia s t

p rzekazu je  s ię  W y d z ia ło w i  Z w iązk u  do z b a d a n ia  
i z a ła tw ie n ia  p rz y ję ty  przez sokcyę  w niosek  d. D ziędz ie -  
lew icz a  :

j a k o  d ro g i  u s t ę p  § 14. e ta t .  w zorow ego  m a  b y ć
d od ane  p o s tan ow ien ie ,  że „ k to  s ię  na  s t a łe  p rze s ie d la  
z m ie jsca  sw eg o  to w a rz y s tw a  do m i e j s c a ,  g d z ie  i s tn ie je  
zw iązko w e  to w a rz y s tw o  sokole, w y s tę p u je  tern sam em  
z d o ty c hczasow ego  to w a rz y s tw a

U ch w a lo n o  z g o d n ie  z ty m  w niosk iem .
N a s tę p n ie  p r z e d s ta w ił  d . D zięd z ie lew icz  w n iosek  

sek cy i  z g o d n y  z w n io sk iem  W y d z ia łu  Z w i ą z k u ,  a  m a ­
ją c y  na  ce lu  uzu p e łn ie n ia  i b liższe  ok reś len ie  § .  6 . r e g u ­
lam in u  m u n d u r o w e g o :

a )  u z n a j e  s i ę  r o c z n i c ę  z g o n u  T a d e u s z a  
K o ś c i u s z k i  (dz ień  16. p a ź d z ie rn ik a )  za  u r o c z y s t o ś ć  
s o k o l ą ,  k tó r ą  w sz y s tk ie  to w a rz y s tw a  w inne św ięc ić  
corocznie  w m ies iącu  p a ź d z ie rn ik u .  Tein  sam em  uży c ie  
m un d u ru  n a  te j  u ro c zy s to śc i  p o d p ad a  pod p rzep is  § .  6 .
regu ł .  m u n d . ;

b)  i n n e  u r o c z y s t o ś c i  n a r o d o w e  (z  w y j ą t ­
kiem p o l i ty c z n y c h ,  w k tó ry c h  to w a rz y s tw o m  soko lim  
b ra ć  u dz ia łu  nie wolno) m o g ą  t o w a r z y s t w a  z w i ą z ­
k o w e  u r z ą d z a ć  lu b  b ra ć  w n ich  u d z i a ł ,  jeże l i  po­
w ażn e  i go dnośc i  na rodow ej o d p o w ia d a ją c e  u rządzen ie  
ich j e s t  w śród  d a n y c h  s to su n k ó w  zapew nione ,  a w szc ze ­
gólności c o  d o  u r o c z y s t o ś c i  t a k i c h ,  p r z e z  i n n e  
K o l a  u r z ą d z a n y c h ,  ty lk o  p o d  w a r u n k i e m ,  je ­
żeli w ła śc iw y  W y d z ia ł  t o w a rz y s tw a  przez  sw o ją  re p re -  
z e n ta cy ę  w zią ł  w  p r z y g o to w a n ia c h  n d z ia ł  i  n a  p ro g ra m
się  zgodził .  .

T ą  s a m ą  z a s a d ą  w in n y  s ię  w ła śc iw e  W y d z ia ły  k ie ­
row ać  w u ch w a le  sw ej co do uży c ia  m u n d u ru  n a  t a k ic h  
u ro c z y s to śc ia c h ,  n ie  sp u s z c z a ją c  z oka  tego ,  że  t o w a rz y ­
s tw a  sokole  n ie  s ą  s to w a rz y sz e n ia m i  o g ran iczo nem i n a  
pew ne s ta u y  lub  k la s y ,  k tó r e b y  w y m a g a ły  zaw sze  w y ­
s tępu  w s z y s tk ic h  cz łonków  u m u n d u r o w a n y c h  , lecz t o w a ­
rz y s tw a m i ro zc ią g a ją c e m i s ię  n a  ogół sp o łec zeń s tw a .  
W s k u te k  tego  w y s tę p  ogó łu  cz łonków  u m u n d u ro w a n y c h  
tam  ty lk o  j e s t  w s k a z a n y m  , g d z ie  ju ż  nie o s a m ą  rep re -  
z e n ta c y ą  idzie  (do czego w y s ta r c z a  P ro z y d y n m  lub  W y-  
dzia ł) ,  a le  g d z ie  z pow odu w y ją tk o w e j  w ażnośc i  (np .  przez 
ca ły  n a ró d  w spó łcześn ie  św ięco n eg o  obchodu) idz io  o ze ­
w n ę trz n e  w y s tą p ie n ie  c a łe g o  to w a rz y s tw a  w o rd y n k u  lub
ze s z ta n d a re m .

U chw a lo n o  jed n o m y ś ln ie  w m y ś l  w n ioskow  po­
w y ższy c h .

Z  kolei p rz e d s ta w i ł  d. A d a m s k i  w y m k ^ g lo s o w a m a ,  
w k tó rem  wzięło u d z i a ł , j a k  sp raw d zo n o ,  47  d e lega tó w .  
W s z y s tk im i ,  w zg lę d n ie  p ra w ie  w s z y s tk im i  g lo sam i  zo-

i  s ta l i  w y b r a n i :
p r e z e s e m  d. D r .  A n ton i  D z ięd z ie lew icz ,  p i e r ­

w s z y m  z a s t ę p c ą  p r e z e s a  d. W ła d y s ł a w  T u rs k i
n a  d w a  l a t a ;

w y d z i a ł o w y m i  d d . :  D r .  X a w e r y  I  iszer,  L d m u n d  
H a u s w a ld ,  J ó z e f  P a d e w s k i ,  D r .  L e o n a rd  T a r n a w s k i ,  
Alojzy W a l l e k , D r. A n d rze j  W c is ło  — n a  t r z y  l a t a ;  
N arcy z  U lm e r  —  n a  d w a  l a t a ,  D r .  A d a m  S zu l i s law sk i
na  je d e n  ro k ;  .

c z ł o n k a m i  k o m i s y i  r e w i z y j n e j  d d . :  D r .  
J .  A le k s a n d e r  H i b l , D r .  A le k s a n d e r  M a łaczy ń sk i  , P a u -  
lin  T a rg o ń s k i  —  n a  j e d e n  rok.

Po o g łoszen iu  pow y ższeg o  w y n ik u  w yb oró w  o d d a ł  
d. C za rn ik  p rze w o d n ic tw o  d. D z ię d z ie le w ic z o w i , k tó ry  
p o d z ięk o w aw szy  za w y b ó r  i w sp o m n ia w s z y  z u zn a n ie m  

1 o p o p rz ed n ik u  sw oim  d. R o m a n o w ic z u , tu d z ie ż  o d d .  
S ty c z n iu  i C z a rn ik u ,  z a z n a c z y ł  j a k o  g łó w n y  swój p ro­
g ra m  —  p racę  w k ie ru n k u  ro zb u d z en ia  ru c h u  ćw i-

I czebnego.
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Poczem d. F iszer  p rzedstaw ił imieniem sekcyi re ­
gulaminowej w n i o s e k  p r z e j ś c i a  d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  nad wnioskami T ow arzys tw a  g im nastycz­
nego Sokół w Sanoku opiewającymi :

a )  Z jazd delegatów  uznaje uchw ałę  W ydzia łu  
Zw iązku powziętą  dnia 13. lutego 1898, a do tyczącą 
zm iany płaszczy sokolich , za z b y t  uc iąż liw ą dla w szyst­
kich tow arzystw  sokolich i uchyla  j ą ;

b) Z jazd  delegatów poleca W ydzia łow i Związku, 
a b y  w żadnym  w ypadku  ważnej,  ale nie nagłej spraw y 
ogółn sokolstwa dotyczącej,  nie podejmywal uchwał bez 
poprzedniego zasięgnięc ia  opinii towarzystw.

Zjazd delegatów zgodnie z wnioskiem sekcyi regu­
laminowej p z e s z e d ł  do porządku dziennego nad powyż­
szymi wnioskami Towi rzy s tw a  g im nastycznego Sokół 
w Sanoku.

N astępnie  zawiadomił d. F isze r ,  że sekcya regula­
m inowa w strzym ała  się od obrad nad następującym wprost 
do niej wniesionym , a nie przez Z jazd delegatów prze 
kazanym  je j  w n iosk iem :

„naczelnikiem okręgowym może być ty lko naczel 
n ik  jednego  z gn iazd  okręgowych mający egzamin pań ­
stw ow y, a w razie b rak u  takiego k an d y d a ta  ten , kogo 
grono związkowe za najodpowiedniejszego ttzDa. Podpisali 
d d . : Rowiński , W allek  , J a n ik o w s k i , W a sz k iew ic z ,  Mi­
c h a lsk i ,  K u c iń sk i ,  D u rs k i ,  R a y n o c h , D ube lsk i ,  Drogoń.

Zjazd delegatów przekazał ten wniosek W ydziałow i 
Zw iązku  do zbadan ia  i załatwienia.

W reszc ie  udzielił d. przewodniczący glos d. W acła­
wowi A d am sk iem u ,  k tóry  jako  prezes Sokoła w P odgó­
rzu  zaprosił delegatów Zw iązku  i tow arzystw  na uroczy­
stość poświęcenia sz tanda ru  m a jącą  się odbyć w dniu 
29. czerwca.

N a  tern zakończono obrady  VI. Z jazdu delegatów.
Dr. X. F.

Wydział Związku —  stosownie do postanowień u s ta ­
wy związkowej —  odbył bezpośrednio po Zjezdzie p ie r­
wsze swe posiedzenie w kancelaryi Sokoła rzeszowskiego.

P rzewodniczył z początku d. D ziędzie lew icz , a n a ­
stępnie d. T u rsk i .  Obecni dd. : Adam , A dam ski , Durski, 
F iszer,  K robicki , R om anow sk i ,  S tan isz ,  Slosarski, T a r ­
n a w s k i ,  Ulmer, W a l le k ,  W cis ło ,  Wierzejski.

U k o n s t y t u o w a n o  s i ę  w sposób nas tępu jący :  
w y b r a n i :  d r u g i m  z a s t ę p c ą  p r e z e s a  d. Fiszer, 
s e k r e t a r z e m  d. A d a m ,  s k a r b n i k i e m  d. P a d e w ­
s k i ,  z a s t ę p c ą  s e k r e t a r z a  i s k a r b n i k a  d. Ulmer, 
a d m i n i s t r a t o r e m  „ P r z e w .  g i m n . “ i g o s p o d a ­
r z e m  d. W a l le k ,  z a s t ę p c ą  d. Cenar. Z a m i a n o ­
w a n i :  n a c z e l n i k i e m  z w i ą z k o w y m  d. Antoni
D ursk i ,  p i e r w s z y m  z a s t ę p c ą  d. R u c iń s k i , d r u g i m  
d. Ś w ią tk iew icz ,  n a c z e l n y m  r e d a k t o r e m  „Przew o­
dn ika  g im nastycznego“ d. F iszer,  w s p ó ł r e d a k t o r e m  
d. S zu l is ław sk i , p i e r w s z y m  c h o r ą ż y m  d. Krobicki,  
d r u g i m  d. Wallek.

R e a s u m o w a n o  uchw ałę  W ydzia łu  z 24. kw ie­
tn ia  b. r. co do urządzenia w r.  1898  dw utygodniowych 
okręgowych kursów nauczycie lskich w miejsce związkowego 
kursu  w akacyjnego i postanowiono nie urządzić w tym  roku 
kursów okręgow ych , a na tom ias t  korzystać  z oświadcze­
n ia  W y dz ia łu  Sokoła krakowskiego z 23. maja b. r. do 
1. 81 i  urządzić zw iązkow y ku rs  w akacy jny  w K rakowie 
pod kierow nic tw em  zastępcy  naczelnika związkowego 
d. Kucińsk iego  w czasie od 17. l ipca do końca sierpnia, 
a  dotyczące ogłoszenia rozesłać w jak  najkró tszym  cza­
sie do w szys tk ich  tow arzystw  związkowych (p. ogłosze­
nie na czele numeru).

Zapow iedziane n a  dzień 27. i 28. czerwca o d s ł o ­
n i ę c i e  p o m n i k a  M i c k i e w i c z a  w  K r a k o w i e  
uchwalono uznać jako  uroczystość narodow ą, w której 
ca łe  sokolstwo winno w ziąć udział i postanowiono, źe 
p ie rw szego  dnia w pochodzie w y s tą p i  Sokół, a wedle

możności także okręg  k ra k o w s k i , drugiego zas dnia przy  
odsłonięciu pomnika cały  okręg krakow sk i gremialnie , 
tow arzystw a zaś innych okręgów przez d e leg a c je  pod 
przewodnictwem d. Turskiego, ja k o  zastępcy prezesa 
i delegowanego reprezentanta Związku. Postanowiono da­
lej, źe drugiego dnia niesionym być ma tylko sz tanda r  
związkowy i że reprezentan t Związku d. T ursk i ma p rze­
mówić jego  imieniem bądź podczas odsłonięcia pomnika, 
bądź na wieczorze w Sokole krakowskim  W  tym celu 
uchwalono odnieść się pisemnie do Kom ite tu  odsłonięcia 
pomnika z zawiadomieniem, że całe sokolstwo bierze 
udział w uroczystośc i , a Wj-dział Związku^ prosi o umie­
szczenie w jej programie przemówienia d. Turskiego.

Postanowiono wreszcie wezwać druhów, którzy p rzy­
b ędą  do K ra k o w a ,  aby zgłaszali się najpóźniej do 20. 
czerwca wprost do W ydzia łu  Sokola krakow skiego , k tóry  
przygotuje  dla nich pomieszczenie koszarowe.

Na uroczystość o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  K o ­
ś c i u s z k i  w R z e s z o w i e  w d. 26. czerwca w ydele­
gowano ja k o  reprezentanta  Związku d. W alen tego  A dam ­
skiego z T arnow a i uchwalono wezwać do gremialnego 
w ystąp ien ia  na uroczystości gniazda okręgu rzeszowskiego 
upowbżniając W ydz ia ł  Sokoła w Rzeszowie, do którego 
uczestnicy m ają  zgłaszać się do 20. czerw ca , do zapro­
szenia na uroczystość druhów okręgu przemyskiego i ta r ­

nowskiego.
N a uroczystość p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a r u  S o ­

k o ł a  w P o d g ó r z u  w d. 29. czerwca wydelegowano 
ja k o  reprezentan ta  Związku d. T u rsk iego  i uchwalono 
wezwać do grem ialnego w ystąp ien ia  na uroczystości 
gn iazda  okręgu  krakowskiego, które m a ją  zg łaszać swoich 
druhów do 20. czerwca wprost do W ydzia łu  Sokoła 
w Podgórzu.

Uchwalono p r z y j ą ć  d o  Z w i ą z k u  T ow arzystwo 
Sokół w Horodence, przydzielić je  do okręgu s ta n is ła ­
wowskiego i zniżyć mu na r. 1898 w kładkę  związkową 
na 36 ct. od każdego z 59 wykazanych  członków.

Prośb ie  Grona nauczycielskiego Sokoła krakowskiego
0 pozwolenie u r z ą d z e n i a  w K rakow ie w jesieni b. r. 
w s z e c h s o k o l i c h  z a w o d ó w  g i m n a s t y c z n y c h ,  
uchwalono o d m ó w i ć  z a s a d n i c z o  z u w a g i ,  że tak ie  
zawody, o jak ich  wspomina pismo Grona , nie licują z za­
daniam i sokolstwa. Oświadczono z re sz tą ,  że Grono może, 
jeżeli chce, urządzić  te zawody, lecz bezwarunkowo nie 
pod firmą Sokoła.

Na tem zakończono o godzinie 10. wieczór.
D r .  A dam .

II. Posiedzenie  związkowego Grona nauczycie lskiego-
odbyło się dnia 5. czerwca b. r. w Rzeszowie. P rzew o­
dniczył d. A. D u r s k i ,  obecni byli człon. Grona d d . : Du^ 
h e lsk i ,  J a n ik o w s k i ,  K w ia tk o w sk i ,  L a n g e r ,  Raynoch, Dr^ 
R o w iń s k i ,  R u c iń sk i ,  S tary ,  Ś w ią tk iew icz ,  Szytyliński_ 
U siekniewicz , W a l le k ,  W aszkiewicz. D. Cenar usprawie^ 
dliwił nieobecność. — P r o t o k ó ł  z osta tn iego posiedze 
nia po popraw ieniu ,  przyjęto. —  D. W allek  zdaje s p r a w /  
z uchw ał W ydz ia łu  Z w ią z k u ,  do tyczących w a k a c y J  
n e g o  k u r s u  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  który w r. b. 

j  odbędzie się w Krakowie, pod kierownictw em  d. Sz. Ru- 
cińskiego, przy pomocy d. Z. W yrobka .  W y k ła d y  z ana­
tomii i fizyologii objął d. Dr. M. Doliński. P rogram  
nauk  , który każdy z kandydatów  winien otrzymać, obej­
muje dział teoretyczny i p rak tyczny  ćwiczeń bez przybo- 
rów i przyrządów, ćwicz, z p rz y b o ra m i , ćwicz, na przy­
rządach  , budowanie piram id , ćwicz, oporne i mocowania, 
g ry ,  jazdę  na kole, szermierkę i wiosłowanie. W  części 

: p rak tyczne j  w chodzą w program ćw iczenia I . , I I .  i I I I .
1 s topnia trudności. W  sem inaryach przeprowadzone będą  

ćwiczenia metodyczne na zadany tem at .  W arunk i  przy ję­
cia pozostają te  same co w r. 1897. Zgłoszenia przyj-

! muje W y d z ia ł  Związku. K andydaci o trzym ają bezpłatne
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pomieszczenie w  K rak o w ie .  Kurs rozpocznie  s ię  17. l ip c a
i t rw a ć  będz ie  do 2 7 .  s ie rp n ia .

D . S z y ty l iń s k i  poda je  do w iadom ości źe w l a r n o -  
polu od będ z ie  s ię  w a k a c y jn y  k u rs  naucz ,  o k rę g o w y ,  o g r a ­
niczony j e d y n ie  do ćw iczeń  p ra k ty c z n y c h .  N a  w niosek  d. 
J a n ik o w s k ie g o  w y rażo no  życzen ie ,  a żeby  rów nież  i w y ­
k ład  z fizyologii i a n a to m ii  w esz ły  w p rog ram  teg o  k ursu .

W  sp ra w ie  w niosków  u j e d n o s t a j n i e n i a  p r o ­
g r a m u  n a u k  k u r s ó w  w a k a c y j n y c h  o p ra co w a­
n y c h  przez d. K w ia tk o w sk ie g o ,  poda je  d. D u rsk i  do w ia ­
domości , że s p r a w a  ta  b y ła  p rzedm io tem  o b rad  kom isy ,  
lokalnej, z powodu j e d n a k , Że początkow o k u rs  w aka-  
cv in v  w r. 18 9 8  n ie  m ia ł  b y ć  u rząd zon y ,  kom isya  jeszcze 
w n ioskó w  w tej s p r a w ie  nie w y p ra c o w a ła .  N a  w niosek  
d. W a l l e k a  uchw alono ,  że  w r. 1899 ,  k u rs  o d b y ć  s ię  w i ­
nien n a  p o d s taw ie  now ego  p ro g ram u  nauk.

B ard zo  d łu g ą  i w y c z e rp u ją c ą  d y s k u s y ę  p rze p ro w a­
dzono nad  w niosk iem  k ra k o w sk ie g o  G rona  n au czyc ie l­
sk iego ,  co do u rz ą d z e n ia  w  s «  e c  h a o  k o  l i  c h z a  w o < ó w  
we w rześn iu  r. b. w  K rak ow ie .  W e d łu g  p ro je k tu  p ro g ram  
ty ch że  o b ję ły b y  zaw ody  w d ź w ig a n iu  c iężarów , ™“ c a » la 
d y s k i e m ,  sk ok u  w d a l  i w w y ż ,  b ieg u  i z ap asach  D. J a ­
n ikow sk i  j a k o  re fe re n t  poda je  do w ia d o m o ś c i , że k om isy a  
lo ka ln a  j e s t  p rz e c iw n ą  u rząd zan iu  sp ecy a ln y ch  zaw odow, 
jako nie l ic u jąc y c h  z z a d a n ia m i  S o k o ls tw a ,  k tó reg o  ce­
lem j e s t  p ie lęg n o w a n ie  g im n a s ty k i  w ogóle a  w szczegó l­
ności h ig ien iczno -racy on a ln e j  i w ycho w aw cze j ,  i wnosi 
u rządzan ie  zaw odów  ta k ic h  łącz n ie  ze . lo t a m i  o k rę g o ­
w ym i lub  ogólnemi. Dd. R u c iń sk i  i R o w ińsk i  s t a j ą  w o b ro ­
n ie  w n iosku  G ron a  k rak o w sk ieg o ,  p o d n o sz ą c ,  że u r z ą d z a ­
n ia  ta k ic h  zaw odów  p o d n iec a ją  i o b u d za ją  ru c h  gim na- 
s ty czn y ,  d a j ą  sposobność  do d o św iad cze ń  i nau k i .  W  g lo ­
so w an iu  u c h w a lo n o  w  r .  b ie ż ą c y m  zaw odow  t a k i c h  m e

u rząd zać .  0ŚwUdczft _ źe op racow ał p ro jek t re

gu lam in u  p o z d r a w i a ć  k o r p o r a c y i  i s t o w a ­
r z y s z e ń  i o d d a w a n i a  c z c i  B o g u ,  prosi je d y n ie  
o w y ra żen ie  z a p a t r y w a ń  G ro n a  co do u s ta n o w ie n ia  h ie ­
ra rch i i  s t a r s z e ń s tw a  w Sokols tw ie . P o  w y ra żen iu  pod tym  
w zg lędem  z a p a t ry w a ń  o p a r ty c h  na  d o ty ch cz a so w y m  r e g u ­
lam in ie  p o z d ra w ia ń ,  o p raco w an y  p ro jek t  m a  b y ć  roze­
s łan y  członkom G ro n a  do ro z p a t rz e n ia  i p o czy n ien ia  po-

PraW D  W a sz k ie w ic z  zda je  s p r a w ę  z p rzek a zan y ch  do 
o p raco w an ia  w niosków  d. C enara  , d o ty cz ą cy ch  p r  o w a- 
d z e n i a  s t a t y s t y k i  w  t o  w a r z y  s t w a c h s  o k  o-
l i c h  i p rz ed k ła d a  w y p ra c o w a n e  w ty m  celu tab e le  s t a ­
t y s ty c z n e ,  a  m ia n o w ic ie :  1. ta b e lę  s t a ty s t y c z n ą  sali
i b o i s k a ;  2. tab e lę  p rz y rząd ó w  i p rzyborów  g im n a s ty c z ­
n y c h ;  3. tabe lę  s t a ty s t y c z n ą  u d z ia łu  ć w ic z ą c y c h  się, 
o d b y ty c h  w y c ie c z e k ,  zlotów, l u s t r a c y i , p op isów  publ. ,  
p om iaru  zręczności i w y p a d k ó w ;  4. tabe lę  pom ia ru  s i ły .  
T ab e le  odesłano  do ko m isy i  lokalnej celem b liższego  roz­
pa trzen ia  i p rzed łożen ia  od pow iedn ich  w n io sk ów  W y d z ia ­
łowi Z w ią z k u  z n a d m ie n ie n ie m ,  że p ro w ad zo n ą  b y ć  m a 
je d y n ie  s t a t y s t y k a  to w a rz y s k a .

D . J a n ik o w s k i  p rz e d k ła d a  p ro je k t  now ego r e g u l a ­
m i n u  p o c h o d o w e g o ,  k tó reg o  g łó w n ą  p o d s ta w ą  jes t  
zniesienie od rębnośc i  g n iazd  w p o c ho dach  o k rę g o w y c h  a 
uszy ko w an ie  o ty le  zm ien ione  że n a  czele postępuje  n a ­
czelnik  o k ręg o w y ,  poczem p lu ton  honorow y złożony z re ­
p rezen tan tów  to w a rz y s tw a  (prezes,  człon. W y d z ia łu  i s z t a n ­
dar), n a s tę p n ie  t r z y  p lu ton y  p ierwszej d ru ż y n y .  R ów nież  
uchwalono u su n ą ć  ta b l ic e  miejscowości .  W  m y s i  pow zię­
ty ch  u c h w a ł ,  r e f e re n t  m a  o p raco w an y  r e g u la m in ,  p rz e ­
dłożyć W y d z ia ło w i  Z w ią z k u  do za tw ie rd z en ia .  . . . .

W  k o ń c u ,  p rz y ję to  n a s tę p u ją c e  ży czen ia  i w n io sk i :  
d. J a n ik o w s k ie g o ,  a ż e b y  ćw icz en ia  okręgow e ro zp oczy na ły  
się dopiero  po g od z in ie  5. po p o łu d n iu ,  pró >y zas u rz ą  
dzać w ta k ie j  porze, a ż e b y  n ie  k o l id ow ały  z nab ożeń ­
s tw em  ; d. R o w iń sk ie g o ,  a ż e b y  sp ra w o z d a n ia  ze zlotów 
um ieszczane w „Przewodniku* przez sp raw o zd aw có w  t e ­

chnicznych , zawierały krytykę czysto rzeczową nnlkalV  
w ycieczek  o s o b i s ty c h ;  d. S ta re g o ,  w n io sek  o ° P raC0* * '  
nie  reg u la m in u  wzorowego d la  G ron  n a u cz y c ie lsk ich  , po­
lec a jąc  w nio sk od aw cy  o p ra c o w a n ie ;  d. R uc iuB kieg  , )
czenie  ażeby  pos iedzen ia  G ron a  zw iązkow ego  oznaczane  
b v łv  n a  14 dn i n a p rz ó d ,  ażeb y  posiedzen ia  G ro n a  m e 
o d b y w a ły  s ię  rów nocześn ie  ze Z jazd em  de leg a tó w , g d y ż  
cz łonkow ie  G ro n a  jak o  d e leg ac i  n ie  m o g ą  b r a ć  ud z ia łu  
rów nocześn ie  n a  z g ro m a d z e n ia c h ,  a  w  końcu  a ż e b y  refe­
r a t  p rz y d z ie la n e  b y ły  w cześn ie  d la  lepszego obznajom .e- 
n ia  się i p rz y g o to w a n ia  od pow iedn ich  w niosków , a w końcu  
n żebv  r e f e ra ty  au to g ra fo w a ć  i roz sy łać  cz łonkom  »roua.

N. j • e**'®8 Y m '10” "'
Okrqg IV. przem yski.

Zaaórz. Dnia 19. marca b. r. odbyło się czwart«
d o r o c z n e  W a ln e  zg rom adzen ie  członków t o w a r z y s tw a ,  n a

czyn no śc i  i o s ta n ie  to w a rz y s tw a  za  czas  od 1. s ty c z n ia

P° k ° “v ^ ł u g ld przed łożonego  s p ra w o z d a n ia  to w arzy s tw o  
l iczy ło  T a  począ tku  roku 56 członków , w  c ią g u  roku 
u b y ło  10, m ianow ic ie  7 w sk u te k  p rzes ied len ia  s ię  (m ię ­
dzy  n im i k i lku  tęg ich  ćw iczeńców ),  3 w y k re ś lo n o  za za-

16, ć w i c u c j c h  17. B « o h  
osobny w porów nan iu  z la tam i p o p rz ed m em . zn aczn ie  się 
obn iży ł .  Z a  p rzy c z y n y  tego p o d a je  sp raw o zd an ie  b ra k  
w ła sn e j  s a l i , g d y ż  użyczony  d o tąd  P ™  . £
k a l  przez c a ł ą  p raw ie  p ie rw sz ą  połowę ro k u  b y ł ! » i ę  y  
n a  w ła śc iw y  cel jego, i  n ieobecność _ k ie r o ™ ‘k a  *  h p °  
i s i e r p n i u , w sk u te k  czego ćw iczen ia  o d b y w a ć  s ię  m e  
mogły i Podję te  zo s ta ły  dopiero  w o s ta tn ic h  c z te rech  
m ies iąca ch  roku .  O gó ln a  ilość g o d z in  ćw iczeń  z r e g u ły  
po 2 w ty g o d n iu  w y n o s i ła  s t ą d  ty lk o  3 0  o p rzec ię tne ,  
flości ć w ic z ą c y c h  5, t j .  l 3 ° /0, a n a jw ięk sze j  1 -  czyli
32 ° /a  m ie jscow y ch  członków . .

'° O cen ia jąc  don ios łość  facho w eg o  “ a “ ° zy c ' ? la  d la  
s p r a w y  ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h  u ła tw i ł  W y d z i a ł ,  - 
O b rę b sk ie m u  przez udzie len ie  mu su b w e n c y .  z fu nduszów  
t o w a rz y s tw a  o dbycie  k u rs u  g im n a s ty c z n e g o  urządzonego  
przez Z w iązek  we L w o w ie .  J a k o ż  z p o zy sk an iem  go n 
k ie ro w n ik a ,  ożyw ił s ię  ru c h  ćw iczeb ny  ilościowo -  . o d ­
t ą d  podnosi ł’ s ię  s ta le ,  o raz  zy sk a ł  wiele jakościow o.

W y d z ia ł  poczynił  w  rok u  u b ie g ły m  p rz y g o to w a n ia  
do u rz ą d z e n ia  b o isk a  le tn ieg o  n a  ćw iczen ia  . z a b aw y
g im n a s ty c z n e  t a k  członków, j a k  i dz iec i  . w y n a ją ł  na
ten cel odpow iedne m ie jsce  u c. k . D y re k c y .  koie. p a n s tw  
S ta r a n i a  jego  je d n a k  o zap ro w ad zen ie  ćw iczeń  d la  dzieci 
i w tym  rok u  n ie  pow iodły  s ię  jeszcze , częśc ią  d la  b ra k u  
odpow iedn ie j  sali ,  częśc ią  d la  b ra k u  d o s ta te czn e j  ilosc, 
z g ła sza n y ch  dzieci. N a to m ia s t  z licznego  d o tąd  g ron a  
8 d ruhów  u p ra w ia ją c y c h  ja zd ę  n a  kole “ tw o™y ®lę 
o d rę b n y  oddz ia ł  ko ło w n iczy  z o so bn ą  od znak ą .  D la  d a l ­
szego  szerzen ia  tego  sp o r tu  z a k u p i ł  W y d z ia ł  row er  po­
duszko w y  n a  w łasność  to w a rz y s tw a  i u rz ąd z i ł  szkołę  
j a z d y  pod k ie ru n k iem  A. D an iłow icza .  K o rz y s ta ło  z mej
3 członków , 1 obcy. . . .

P o n ie w a ż  ju ż  do tych czaso w e  d o św iad czen ie  pouczyło,
jak  n iek o rzy s tn ie  n a  n a jw ażn ie jsze  z a d a n ia  t j  n a  ćw icze­
n ia  i wogóie na  c a ły  rozwój to w a rz y s tw a  w p ły w a  m.esz- 
czenie się „kom ornem * -  W y d z ia ł  s t a r a ł  s ię  o p rz y s p o ­
rzen ie  funduszów  na  bu do w ę  w ła sn e g o  domu i zaznacza ,  
w ty m  k ie ru n k u  w ca le  pom yś ln e  r e z u l ta ty ,  na  co poza 
s t a ły m  w p ły w e m  z fu n d u szu  b ieżącego  (połowę w pisow ego 
i co m ies iąca  10 koron) z łoży ły  s ię  zapom oga Ś w ie tnego  
W y d z ia łu  pow ia tow ego  w S ano ku  w k w oc ie  - o  z ., y  
d aw n ic tw o  b ro szu rk i  n ap isan e j  p rzez D r .  G a la n ta  oraz 
d a ry  sk ła d a n e  przez sa m ych że  cz łonków  p rzy  ró żn ych  
sposobnośc iach .
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Za tę ofiarność, objawy życzliwości i poparcia, 
składa W ydział w sworn sprawozdaniu wszystkim naj­
szczersze podziękowanie, a w szczególności Świetnemu 
W ydziałowi powiatowemu w Sanoku, w którego wspom­
nianym darze nietylko m ateryalną , ale moralną ceni w ar­
tość. Szczupłe jeszcze dotąd nasze fundusze nie tak 
rychło pozwolą nam przystąpić do budowy, żywimy jednak 
nadzieję, żb towarzystwo nasze doznawać będzie u w szyst­
kich miejscowych i sąsiednich patryotycznych osób i in- 
stytucyj dalszego poparcia i ofiarności, tembardziej, że 
radzibyśm y i mamy zam iar na sokolnię wybudować dom, 
w którymby znalazły schronienie wszystkie miejscowe 
towarzystwa polskie.

W  ciągu roku odbyły się cztery uroczyste zebrania 
(wieczornice) łączone zawsze z jakim ś narodowym momen­
tem, o czem bliżej nie wspominam, gdyż obszerniejsze spra­
wozdania były w korespondencyach. Gniazdo nasze brało 
udział w uroczystości „O płatka" i „Święconego11 w Sa­
noku —  i odwrotnie podejmowaliśmy na wieczorkach 
naszych „Sokołów“ z Sanoka.

Delegatem do Związku i Wydziału okręgowego był 
Dr. Galant.

Posiedzeń odbył W ydział 12. Protokół podawczy 
i odbiorczy wykazuje 85 spraw załatw ionych. Biblioteka 
liczy 28 tomów. Inw entarz powiększył się o 1 Koło 
i przedstawia wartość 338 kor. 80 gr.

Sprawozdanie kasowe wykazuje 1092 kor. 76 gr. 
dochodu a 780 kor. 76 gr. rozchodu, pozostałość kasowa 
na rok bieżący 312 kor.

Fundusz budowy sokolni (zapasowy) zwiększył się 
w ciągu reku o 384 kor. 64 gr.

Stan majątku przedstawia się z d. 1. stycznia 1898. 
jak  następuje: Fuodasz budowy sokolni 1.220 kor. 04 gr.; 
fundusz obrotowy 312 k o r .; dług komisyi mundurowej 
z r. 1896 88 kor. 80 g r . ; zwrotna subweneya 84 kor.; 
wartość inwentarza 338 kor 80 g r . ; razem 2.043 kor. 64 gr.

Po udzieleniu absolutoryum W ydziałowi dokonano 
nowych wyborów : Prezesem wybrany został Dr. Galant, 
zastępcą Boi. Zachariasiewicz, wydziałowymi d d .: Dani- 
łowicz Franciszek, Stanisław  Grossmann, Jan  Leżak, Jan  
Obrębski, Adam Staw arski. Do komisyi lu stracy jnej: 
d. Krtiger Aleksander i Rzepecki Józef. Delegatem do 
Związku i W ydziału okręgowego; Dr. Galant, zastępcą: 
Jan  Obrębski.

W d r u k o w a n e m  s p r a w o z d a n i u  za rok 1897 
zaszły prócz sporej ilości błędów drukarskich bez większego 
znaczenia, d w i e  p r z y k r e  p o m y ł k i  spostrzeżone po 
rozesłaniu sprawozdania, a mianowicie, źe d. W ładysław 
Rutkowski, należący do towarzystwa od założenia , został 
ze spisu członków przez drukarza wypuszczony, a d. Józef 
Rzepecki, odznaczony niezasłużenie dwiema gw iazdkam i, 
jakoby wykreślony za załegłe wkładki, gdy tak nie jest, 
owszem należy do najregularniej uiszczających tę daninę 
sokolą. Niniejszem chce W ydział wyrządzoną im mimowoli 
przykrość naprawić.

Okręg Vn. stanisławowski.
CzortkÓW. Gniazdo nasze w pierwszej połowie mi­

nionego roku ja k  na stosunki małomiasteczkowe jeszcze 
jak ie  takie dawało znaki życia, ale w drugiej połowie 
roku uległo jakiejś „vis major“ , bo dawszy w lipcu fe­
styn , k tóry wskutek ulewy nie udał się ta k ,  ja k  mie­
liśmy nadzieję, zapadło jakby  w sen letargiczny i do­
piero zaproszeniem na Walne zgromadzenie przypomniało 
się swym członkom.

Dnia 24. m arca b. r. odbyło się rzeczywiście W alne 
zgromadzenie, na którem ja k  zwykle usłyszeliśmy : sp ra ­
wozdanie z czynności W ydziału za rok 1897 ; sprawo­
zdanie kasowe i t. p.

Z pierwszego dowiedzieliśmy się , źe staraniem  to­
warzystwa odbył się w gnieździe naszem uroczysty ob­
chód rocznicy K onstytucyi 3. m a ja , źe 22. kwietnia od-

1 była się lustracya naszego gniazda przez Naczelnika
I okręgowego d. Włodzimierza Św iątk iew icza, która wy- 
! padła zadowalająco dla naszego g n iazd a , że ośmiu ćwi- 
| czących druhów brało udział w zlocie okręgowym w Sta- 
1 nisławowie, wreszcie że festyn urządzony na dochód bu- 
i dowy własnego domu nie udał się ale s tra t nie przyniósł.

Ze sprawozdania kasowego przytoczę daty, które 
j wykazać mogą rozwój tow arzystw a; oto gniazdo nasze 
| z końcem roku 1897 liczyło 80 członków, miało 559 zł. 

95 ct. dochodu a 514 zł. 69 ct. rozchodu, czysty do­
chód zatem wynosił 43 zł. 26 ct. Fundusz budowy w ła­
snego domu wynosił 1.632 zł. 50 ct.

Balastem towarzystwa są jak  przeważnie wszędzie, 
tak i u nas zaległości członków ; ogółem zalega około 30 
członków z pokaźną kwotą 450 zł. 80 ct. K w estyą oży­
w iającą posiedzenie było omówienie kupna g ru n tu , pod 
budowę własnej sa li, uchwalono też zakupić g ru n t i 
w możliwie najkrótszym czasie przystąpić do budowy 
własnego domu.

Przy końcu posiedzenia spotkała zgromadzonych 
niespodzianka, bo d. prezes i wiceprezes wnieśli rezygna- 
cyę ze swych godności motywując ją brakiem czasu do 
należytego spełniania obowiązków, jak ie  na nich te go­
dności w k ład a ją , a to wskutek obarczenia zajęciami za- 
wodowemi, wślad za nimi zaś podał się do dymisyi cały 
W ydział. W skutek tego musiano przystąpić do nowego 
wyboru prezesa tegoż zastępcy i członków W ydziału.

Po dokonanym wyborze weszli do W ydziału d d .: 
Zawadzki W ładysław jako prezes, Bańkowski Ludwik 
jako zastępca prezesa, a jako  wydziałowi d d . : Nosa Lu­
dwik , Dr. Krokowski Stanisław , Dr. Grzybowski Ludwik, 
Grębosz P aw eł, Schlajber S tanisław , Baecker Konrad, 
Kostecki A nton i, K aw alerski Stefan i R ottenberg Jan . 
Odnowiony w ten sposób W ydział (bo przeważna część 
członków jego i w poprzednim W ydziale zasiadała) prze­
ję ty  jak  najlepszemi chęciami , postanowił rozpocząć ćw i­
czenia dla druhów, które u nas niestety wskutek małego 
-zainteresowania się ze strony druhów musiano zawiesić, 
krząta się około rozbudzenia życia w towarzystwie przez 
zebrania, wycieczki i t. p. , czyni zabiegi około budowy 
własnego dom u; daj Boże, by tylko w ytrw ał w postano­
wieniu do końca, no i druhom naszym większej gorliwo­
ści i zainteresowania udziel o Panie! bo i na ten tem at 
dałoby się niejedno powiedzieć; ale i tak obawiam się, 
że powiedziałem za w iele , więc prosząc o gościnność 
w łam ach „Przewodnika11 obiecuję resztę w przyszłości 
Omówić. Czołem! Rottenberg, sekretarz.

Dolina . Sokół nasz założony został w r. 1893 za 
staraniem kilku chętnych członków ; pierwsze Walne zgro­
madzenie po zatwierdzeniu s ta tu tu  odbyło się 4. marca 
1894. Od początku istnienia do r. 1896 różne przecho­
dził on koleje; z początku dzięki energii ówczesnego pre- 
zeza Dr. W ierzbickiego zapał był większy, sprawiono 
przyrządy gimnastyczne i ćwiczono. Brakło jednak sali, 
a po wyjeździe prezesa w skutek choroby nik t się Soko­
łem nie zajmował szczerze.

W następnym roku nieco się podniósł, ' rozpoczęto 
ćwiczenia na nowo w sali szkoły ludowej ale i to nie 
trwało długo. Następnie W ydział zrezygnował i 8. maja 
1896 wybrano n o w y ; od tego czasu datuje się wzi-ost 
naszego towarzystwa. W ydział ówczesny sta ra ł się usil­
nie o rozkrzewienie idei sokolej, pozyskanie nowych człon­
ków i wypełnienie swego właściwego zadania. Mimo 
wielu przeciwieństw i trudności, których nigdy i nigdzie 
dla towarzystw sokolich nie brak  , liczba członków z 30 
wzrosła do 70, do czego wiele się przyczynił udział w III . 
zlocie w Krakowie i festyn sokoli w Dolinie połączony 
z ćwiczeniami przy współudziale druhów ze Stanisławowa.
Z początku ćwiczono w szkole w szczupłej sali i z tej 
sali wyjechało 9 druhów na zlot do K rakow a, by poka­
zać, źe przy dobrej woli można wszędzie doprowadzić do 
celu. Sława towarzystwa się poprawiła — znaczenie było
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większe a wzmogło się jeszcze bardziej po festynie z ćw i­
czeniami ; towarzystwo nasze przestało być uważane za 
towarzystwo mające na celu zbieranie wkładek — cel 
każdemu był wiadomy — usta ły  też i narzekania człon­
ków, że nie wiedzą, za co płacą. Lecz w net musieliśmy 
ustąpić z sali s z k o ln e j ; zostaliśmy bez dachu. W ydzia ł 
w tedy po długich z a b ie g a c h ; mimo przeciwnych prądów 
w ynają ł  na dwa la ta  dość obszerną salę kasynową za 
120 zł. rocznie wraz z przyległym . pokoikiem za cenę 
42 zł. a obecnie 60 zł. rocznie. Salę tę kosztem kilku­
dziesięciu zł. przerobiono na salę g im n a s ty c z n ą , sp ra ­
wiono brakujące przyrządy gimnastyczne, szatnie, lampy, 
s ie n n ik i , l a s k i , maczugi i t. p. —  o ile fundusze na to 
starczyły. Nowa sala gim nastyczna została poświęconą 
uroczyście, a na pam iątkę tej uroczystości puszczono 
w obieg książeczki cegiełkowe dla zebrania funduszów 
na budowę własnej sali. W ydzia ł w r. 1896 powziął 
wiele uchw ał dla rozwoju to w arz y s tw a ,  i uchwalił dla 
u trzym ania  wewnętrznego porządku i karności regulamin 
W y d z ia łu , ćwiczebny i t. p. — Celem ulżenia druhom, 
i dla pozyskania nowych uchwalił nie śc iągać  od druhów 
w kładki 50  ct. przeznaczonej do Związku , lecz p łacić te 
w kładki z własnych funduszów. N iektórym druhom zni­
żono w kładki miesięczne i uwolniono ich od wpisowego, 
aby  zaś u ła tw ić  nabywanie strojów sokolich i ćwiczeb­
n y c h , naby ł W ydział za gotówkę różne s troje  i odstę­
puje je  druhom na ra ty .  W ydz ia ł  s ta ra ł  się o to, aby 
w ydatk i  by ły  j a k  najmniejsze i spraw ia ł  tylko rzeczy 
najpotrzebniejsze, choć i to przychodziło z wielką trudno­
śc ią  z powodu ubolewania godnego zalegania z w kład­
kami ze s trony druhów, tak  że często zmuszony był W y ­
dział zaciągać chwilowe bezprocentowe pożyczki. Koszta 
wynajmu sali w większej części byw ają  pokrywane do­
chodem z odstępowania tejże na w ieczo rk i , bale i t. p. 
W końcu postanowił W ydział założyć bibliotekę dla d ru ­
hów, do której podstawę dał Dr. P isuliński ofiarowując 
przeszło 30 dzie ł ;  biblioteka ta  uzupełnia się darami in ­
nych druhów, którzy swą pomoc obiecali. Czczenie p a ­
miątek narodowych było również staraniem W ydziału.

Towarzystwo nasze bardzo się podniosło w r. 1896, 
tak i stan trw ał i przez rok 1897. A by ćwiczenia odby­
wały się regularnie i nie ulegały przerwie przez częste 
wyjazdy naczelnika, sprowadził W ydzia ł z początkiem 
r. 1897 fachowego nauczyciela g im n a s ty k i ,  jednakowoż 
nie mogąc mu zapewnić u trzym an ia ,  mógł go tylko do 
połowy kw ietnia zatrzymać. Dopiero gdy  fundusze nasze 
się powiększyły, ogłosiliśmy z końcem r. 1897 konkurs 
na  s ta łego nauczyciela i obecnie od połowy grudn ia  od­
by w a ją  się ćwiczenia znów regularnie trzy  razy tygo­
dniowo, a ćwiczy przeciętnie 14 druhów w 2 zastępach. 
Sprawiono też więcej przyrządów, zamówiono już  konia. 
Druhowie ćwiczą chętnie i pilnie uczęszczają. Mając s t a ­
łego nauczyciela otworzyliśmy też kursa  g im n a s t jk i  dla 
pań i dzia tw y szkolnej. Na ten cel uzyskaliśmy 100 zł. 
od W ydzia łu  powiatowego, któremu na tem miejscu sk ła ­
damy serdeczne podziękowanie. W  r. 1897 jak  i w in­
nych la tach urządziliśmy nabożeństwo listopadowe i w ie­
czorek Mickiewiczowski przeznaczając czysty  dochód na 
restauracyę kościoła w Dolinie — zaś dla przysporzenia 
sobie funduszów festyn połączony z ćw iczeniam i, wieczo­
rek  g im nastycznom uzykalny , dwa przedstawienia amator­
skie i wieczorek św. Mikołaja. B raliśm y udział w liczbie 
14 ćwiczących w zlocie okręgowym w Stanisławowie. 
P rz y  dobrych chęciach powiększyliśmy nasze fundusze, 
tak  że z końcem r. 1897 m ajątek  nasz wynosił 681 zł. 
7 ct. ulokowanych na książeczkach i sk ryp tach  a in w en ­
tarz przedstawiał wartość 500 zł. 20 ct. Obecnie liczymy 
członków 66 z tego miejscowych 47 a zamiejscowych 19 
ćwiczących 18. Ufni w coraz lepszą przyszłość pracujemy 
dalej i robimy s ta ran ia  o uzyskanie od gminy placu pod 
budowę własnego gniazda. Zawiązujemy również klub 
szermierzy. Dr. Borysiewicz.

K ałusz. N a tegorocznem W alnem  zebraniu  członków 
naszego tow arzystw a zostali wybrani : prezesem Ju l ian
G ar lick i ,  wiceprezesem Paw eł Z arem ba;  do W ydzia łu  
weszli: adw okat Dr. W it t l in  (skarbnik),  P an k rac y  Prze- 
strza l°ki (sekretarz), W ale ry  F la c h ,  Dr. W n r s t ,  D r.  Wie- 
senberg  i Pawlicki. Do komisyi rewizyjnej weszli: H en­
ryk H ayd le r  i J a n  Mielnik. Delegatem do Związku w y­
brany  Paweł Zarem ba.

Fundusz na budowę własnego gn iazda wynosi obe­
cnie przeszło 750  zł.

Dnia 2. kw ietn ia  b. r. odbyło się w tutejszej sali 
Kasynowej przedstawienie amatorskie, z którego połowa 
dochodu przypad ła  na  rzecz budowy sali Sokola

Z początkiem maja odbędzie się s ta ran iem  W y ­
działu uroczystość K onsty tucyi 3. m a ja ,  na k tó rą  złożą 
się nabożeństwo w kościele i koncert wokalno muzykalny.

Dzięki energii i sprężystości prezesa Sokół ka lusk i
żyje i rozwija się. . .

S ta n is ła w ó w . W alne  zgromadzenie odbyło się u nas 
dn ia  13. m arca b. r. przy udziale 74 członków pod prze­
wodnictwem prezesa ,  d. Barancewicza. W  miejsce wylo­
sowanych w myśl §. 24. s ta tu tu  wzorowego druhów : Ro­
mana Chlebowskiego, Ignacego Góreckiego, J a n a  Szporka 
i Józefa W ierze jskiego w ybrano : M ichała Dziekońskiego, 
W ilhelm a K r a m e r a , J a n a  Szporka i Józefa W ierzejskiego.

Z wniosków zgłoszonych na piśmie na tydzień przed 
W alnem zgromadzeniem (§. 21. lit.  I) s ta tu tu )  na uwagę 
zasługuje wniosek d. Dziekońskiego, aby wprowadzić 
w życie myśl rzuconą przez d. Dr. G alan ta  i na każdem 
W alnem zgrom adzeniu ,  na którem zwykle największa 
stosunkowo ilość członków się zg rom adza ,  pobierać od 
każdego przy wstępie 10 centów na cele Związku. W nio­
sek ten przekazano W ydzia łow i uo rozpatrzenia.

Nowo wybrany , a względnie uzupełniony W ydz ia ł  
odbył pierwsze posiedzenie dnia 18. m a rc a ,  na którem 
drugim  wiceprezesem obrano d. Adelmauna , sekretarzem  
d. Traciłowskiego, zas tępcą d. K ra m e ra ,  skarbnik iem  d. 
Artychowskiego, zastępcą C how ańca , gospodarzem d. 
Szporka,  zastępcą K ali tyńskiego. Czołem! Tracilowski.

Kronika.
  P od zięk ow an ie . Czcigodnym Druhom Delegatom VI.

Zjazdu Sokolego w Rzeszowie, —  wraz z Przezacnym  D ru ­
hem Prezesem Zw iązku  , — przesyłam tą  d rogą serdeczne 
podziękowanie za w yrażoną mi życzliwość w o trzym anym  
telegram ie z dnia 5. czerwca b. r.

Czołem !
Antoni Barancewicz.

— D. F iszer , n aczeln y  redak tor Drzew, g im n a st., bę­
dzie do końca lipca na urlopie w Rabce ,  co je d n ak  nie 
wpłynie na regu la rny  bieg  w ydaw nic tw a. U p r a s z a  on 
wszystk ich  druhów, aby p i s m a  p r z e z n a c z o n e  d o  
n u m e r u  s i e r p n i o w e g o  nadseła li  mu w prost pod jego 
adresem do R abk i  ( R a b k a - z d r ó j ) ,  gdzie je s t  urząd po­
cztowy i telegraficzny i s tacya  kolei transwersalnej.

—  R ow er a zd row ie . W  stowarzyszeniu  parysk ich  
lekarzy szpita lnych szeroko rozprawiano o dzia łan iu  ko­
la rs tw a  na ustrój ludzk i,  a to pod wpływem odczytu, 
wygłoszonego przez doktora P e t i t ’a. Mówca ten  ośw iad­
cz y ł ,  że sport kołowy je s t  zdrową rozrywką i g im n a­
s ty k ą ,  jeżeli cyk l’Sta nie jeździ zby t  szybko, t .  j .  nie 
więcej nad  15 — 18 kilometrów na godzinę i nie więcej 
nad 50 kilometrów na dobę. Począ tku jący  powinien po­
woli zwiększać szybkość t rw an ia  jazdy. I lość oddechów 
nie powinna przewyższać 25 na minutę , a uderzeń serca
  100. W  tych  w arunkach  kolarstwo sp rzy ja  rozwojowi
m ięśn i ,  zanikowi nadmiernego t łu szc zu ,  przy tem odde- 
chanie s ta je  się głębszem , p łuca i serce silniejszemi.

W  miarę up raw iany  sport kołowy znakomicie od­
działywa na poprawę zdrowia u n iedokrw istych , zdener-
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w ow anych , neurasteników, tłuściochó\fl£ \ podagryków. 
Trenowanie i sport w yścigow y nie m ajl^ eniu  i nader 
są  szkodliwe. Zdarzały się przypadki śmierci n
osób zupełnie zdrowych w kilka god zin ^ ?# męczącej 
jeździe na rowerze, a sekcya nie w ykryła żadnego ana­
tomicznego powodu. Prócz tego ludzie z chorem sercem,
0 czem sami nie w ied zie li, umierali nagle (siedm przy­
padków) po wcale nie męczącej przejażdżce, z czego 
w ypływa , źe każdy amator roweru powinien nasampierw 
dokładnie być zbadanym przez lekarza co do stanu serca
1 p łuc, gdyż suchotnicy posiadający kawerny w płucach, 
również nie powinni oddawać się temu sportowi.

Jeszcze niebezpieczniejszym  jest ten sport dla lu­
d zi, obciążonych anewryzmatami t. j. guzowatemi roz­
szerzeniami naczyń krwionośnych , stwardnieniem ścianek 
tętniczych (w starszym wieku). D la suchotników, nie po­
siadających k aw ern , jazda na rowerze je s t  pożyteczną, 
lecz w m iejscowości zdrowej, bez kurzu, na gładkiej 
drodze i bez zmęczenia. W ielce pożytecznym jest ten 
sport dla młodych osób, w ątłych z natury wskutek dzie­
dziczności , podobnież jak przy h istery i, anem ii, przewle­
kłej ob struk cyi, podagrze i otyłości.

W  dyskusyi przemawiało bardzo wielu wybitnych  
uczonych paryskich, a w szyscy' kładli nacisk na szko­
dliwe działanie sportu kołowego na serce, tem szkodli­
wsze, iż jeździec wcale nie czuje zm ęczenia , automa­
tyczne bowiem wykonywanie ruchów nogami stępia sferę 
uczuciową do tego stopnia , iż przepracowanie się serca 
nie dochodzi do świadomości kolarza.

W obec przytoczonych powyżej spostrzeżeń, uważał­
bym za stosowne, aby towarzystwa kolarskie zobowiązały 
sw ych członków-lekarzy do dokładnego zbadania stanu  
zdrowia w szystk ich  sw ych uczestników, jakoteż, żeby  
nikt wogóle bez poprzedniej porady lekarskiej nie odda- 

-w al się temu sportowi. Zdaje mi sio , ie  ciągła jazda na 
rowerze bardziej jest uciążliwą od służby wojskowej 
w czasie pokoju, a jednak bez rewizyi lekarskiej nikogo 
do wojska nie przyjmują.

Powyżej przytoczone ciało lekarskie paryskie otwar­
cie przyznało się rów n ież, źe badań nad sportem koło­
wym  dla braku dostatecznego materyału nie uważa ję ­
czę za dokończone i że pożądanem byłoby ogłoszenie 
w pismach lekarskich w szystkich nieszczęśliw ych przy­
padków, których bezpośrednią lub pośrednią przyczyną  
było nadmierne uprawianie tego sportu.

PRZEWODNIK PO GALICYI
d l a  k o l a r z y

ułożył i zestaw ił

KAZIMIERZ HEMERLING
redaktor „KOŁA“

z mapą kolorowaną Galicyi i Bukowiny
inżyniera 8 . K o r illlia n a

z p o d a n iem  d r ó g  b i t y c h ,  że laznych i w o d n y c h  
opuścił prasę i je st do nabycia  

w Administracyi „Przewodnika gimnastycznego"
po eonie zniżonej dla członków Tow. sokolich 1 zł. 50 ct., 

na płótnie angielskiem 2 zł. 30 ct.

NAKŁADEM Z W IĄ Z K I!
wyszły i są do nabycia w Administracyi „Przewodnika11:

I. Rozkazy do ćwiczeń rzędowych
II. Regulam in w yścigow y dla kolarzy .

III. Rozkazy i wskazówki na II. Zlot pol­
skiego Sokolstwa (1894)

IV . W skazówki zdrowotne .
V. Regulamin pochodowy, odznak służbo­

wych i przepisy o pozdrawianiu
VI. A. Durski. „Czesko-polski i niemiecko- 

polski słowniczek wyrazów g im nast.“
VII. Dr. T. Tyseecki. „Ćwiczenia towarzyskie"
VIII. Rozkazy i wskazówki na III. Zlot Sokol­

stw a polskiego (1896) -
IX . E. Cenar. „Ćwiczenia rzędowe", Musztra

Roczniki „Przewodnika gimnastycznego" od 
r. 1884— 97, rocznik . . . .

F. Barański. „Marsze Sokole do ćwiczeń" (1894)
— „Marsz do ćwiczeń wolnych"

(1896) . . . . .
Ivanovici. „Na falach Dunaju" walc do ćw i­

czeń maczugami (1894)
A. Wroński. „Na falach W isły", walc do ćw i­

czeń maczugami (1896)
Czerwiński - Zistier. „Pochód Sokolów“ marsz 

na fortepian (1892) . .

O p u śc iły  p ra«ęi
X . E . Ccnar. „Drążek". Lekcye praktyczne

XT. A. D urski. „Poręcze". Lekcye praktyczne
X II. D r. T. Tyszecki' „Kółka". Lekcye prakt.
XIV. A. \ J .  Durscy. „Cw. wolne". Część I. U kład  

ćwiczeń wolnych. Część II. Lekcye pra­
ktyczne ćw iczeń wolnych i laską żelazną

X V . D r. F. A. Schmidt. Zarys fizyologii g i ­
mnastyki (z 2 tablicami) . . .

X V I. Ż. Krówczyński. Krótki rys historyczny  
o gim nastyce . . . . .

— •20 ct.
— •05 n

— •10 n

— •03 7i

1 Ó O' n

— •20 n
— •30 n

— •10 Ti

1 — Ti

1 — W

— •15 Ti

— •10 Ti

— •10 Ti

— •10 Ti

— •25 Ti

■40
•60
•50

•50

—  •20

— •10

W  K O M I S I E :
E. Cenar. „Ćwiczenia gimnast. laską żelazną,

drewnianą » żerdzią“ . . . 1*20 ct.
—  „Ćwiczenia maczugami* . . . — "60 „
—  nGr'J p iłk ą a . . . • — ’35 „
—  „Gry i zabawy dla m łodzieży* . —'45 „
—  „ Wychowanie fizyczne to szkołach

średnich Monarchii au str.“ . — ‘15 „ 
„Księga pam iątkowa“ ku uczczeniu 25 rocznicy

założenia Sokoła lwowsk. . . . 1*—  „
„Zlot Sokoli 1892.u oprawne 1-36, zbrosz. . 1*—  „
E. Cenar i A. W allek. „Roczniki Sokole z  lat

18 9 5— 8 “ opr. w płótno angiel. 60 ct., 
w zwykłej oprawie . . . .  — ‘45 „

F. Barański. „Śpiewnik Sokolia, opraw. 76 ct.
w  zwykłej oprawie 60 c t . , broszur. . — ‘50 „ 

Z. W yrobek i Szcz. Kuciński. „Z apasy“ . — ’30 „
K. Hemerling. „Przewodnik po Galicyi dla ko­

larzy,u (z mapą kolorowaną G alicyi i B u­
kowiny inżyniera S. Kornmana) po cenie 
zniżonej 1-50, na płótnie angielskiem  . 2 -30 „

Przesyłka tylko za gotówkę lub za pobraniem pocztowem .

Treść: Ogłoszenie. — Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Krakowie. — Nowo Prezydyum Związku. — Rozwój gim nastyki
szwedzkiej. (O. d.). — Sprawy Związku poi. gimnast. Tow. sokolich w Austryi. — Kronika — Inseraty.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Dnrski. Nakładem Związku polskich gim nast. tow arzystw  sokolich.
Z I, Związkowej drukam i we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.
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